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(D alszy  ciąg).

W  brew powszechnemu niemal mniemaniu Euro
pejczyków, nie wiele ceniących pedagogiczne zdolno- 

kobiet, i utrzymujących że przynajmniej do wy
kończenia edukacji dziewcząt potrzeba przybierad 
Profesorów, Amerykanie przekonani są przeciwnie, 
zę mężczyźni nie są bynajmniej najlepszymi nauczy
cielami dla młodzieży; że zbywa im na niezbędnej 
łagodności i cierpliwości, że palce ich zbyt szorstkie 
%  umiały obchodzid się z owym delikatnym kwiat
kiem, zwanym duszą dziecięcia.

i  rzeczywiście zdaje się, że sama naluranaznaczyła 
obietom posłannictwo wychowywania i kształcenia ro- 

<|Zaju ludzkiego, i w tym celu obdarzyła je tą  rozum
ki umiejącą w sercach czytad miłością, co potrafi 

“arcić i strofować łagodnie, i nie obudzając obawy, 
Jednać sobie poszanowanie i posłuszeństwo. W tru 

t y m  zawodzie nauczycielskim, ileż to trzeba umied 
mknąd skał i rozbid, jak troskliwie strzedz młodych 
Hysłów aby nie zwiędły przedwcześnie przez zetknię- 
le. z naszemi goryczami i rozczarowaniem; ile po- 

J ig c e ń  i zaparcia siebie, aby zbadad troskliwie na- 
zdolności i skłonności dzieci i umiejętnie skiero- 

zb + ku dobremu! Uwaga i zajęcie mężczyzn na 
i dl r i6le zazwyczaJ rozstrzeliwają się przedmiotów, 

um tego rzadko kiedy równie troskliwie jakfkobiety 
kich6’3 w-fwiązad się z tego zadania. Zdolne do wszel- 
ja  WZQiosłych i szlachetnych dążności, kobiety ma- 
do •ZCZegÓlny dar Przelania i zaszczepienia ich w mło- 
1aia^ c h  sercach; z natury pobożnó i skromne, wpa- 
obvi'W •dusze uczni 7atniłowanie religji i czystości 
Zarzn 3^ W; sama nay e  ̂ exąltacja którą tak często im 
i Cają  nie jest niewłaściwą w młodzieńczym wie-
zanaT St°^rod ' eP 'el  ^  w dwudziestym roku życia 

pai°nym entuzjastą, niż chełpić się chłodem i roz
d a n i e m  starca.

stem8CZ iak z j edn^  Str0n?  Pocbwalamy bardzo sy- 
Wania3-116̂ *53^ ^ ’ zostawiający kobietom wychowy- 

1 nauczanie dzieci, tak z drugiój; w obec na

szych europejskich pojęć, rażąco" się jakoś przedsta- j  

wia obecność dorosłych uczni, z wąsami i brodami, 
na lekcji wykładanej przez młodziutką nieraz nauczy- i 
cielkę, a nadto, nie możemy zamilczeć że i w Nowej 
Anglji, urządzenie szkół publicznych nie jest znów 
tak doskonałem, jakby to można wnosić z wszech
stronnego poparcia przez rząd i cały naród. Jak  po
wiedzieliśmy wyżój, profesorowie pobierają zbyt małe 
wynagrodzenie, a nie dość na tem, często bywają 
umawiani tylko na trzy lub cztery miesiące, po czem 
następują krótsze lub dłuższe wakacje, podczas któ
rych żadnej nie płacą im pensyi. Tak szczupły do
chód nie zapewnia im choćby najskromniejszego 
utrzymania i skazuje na życie graniczące niemal z nę
dzą, co w połączeniu z mozolną pracą i nieodłączne
mu od ich zawodu przykrościami, naraża ich na pręd
ką utratę zdrowia. Rzadko która z kobiet, zdoła dłu
żej nad la t pięć lub sześć wytrwać na stanowisku na
uczycielki, co zaś do mężczyzn ci uważają sobie pro- 
fesorstwo jakby za uczynek miłosierny, za rodzaj po
święcenia któremu przeznaczają cząstkę swej młodo
ści, i rzucają niebawem dla zyskowniejszych zajęć. 
W  całej Ameryce rzadko można spotkać profesora 
mającego lat trzydzieści, zaledwie w wielkich mia
stach wyliczyłby kilku czy kilkunastu, ożywionych 
tak gorącem umiłowaniem ,swego powołania, że dla 
niego wyrzekają się wszystkiego; otóż, w drodze szcze
gólnych względów, szanownym tym weteranom wy
znaczają płacę wyrównywającą zarobkowi prostego 
robotnika, i żyją sobie cicho i ubogo, szukając w na
uce pociechy i urozmaicenia mozolnych codziennych 
zatrudnień.

Ale takich wyjątków mało naliczy w Stanach-Zje- 
dnoczonych; zazwyczaj po kilku lub najczęściej dwóch 
latach, tak mężczyźni jak kobiety opuszezają zawód 
nauczycielski; kobiety wychodzą za mąż, mężczyźni 
rzucają się w przedsięwzięcia handlowe lub przemy
słowe. Nie dość na tem, gorączkowa działalność 
charakteru, popycha ich do nieustannego zmieniania 
miejsca pobytu; rzadko który cały rok przy jednój po
zostaje szkole. Tak więc w chwili gdy nauczyciel 
zaczyna wpływ jakiś wywierać na uczni, gdy już 
oswoił ich ze swą metodą i wykładem, a tem samem 
wówczas właśnie gdy najwięcej z niego korzystaćby 
mogli, porzuca ich i idzie gdzieś w dalekie strony 
i tam  rozpoczyna znowu toż samo zadanie. Praktycz
ny rozum Amerykanów zwrócił uwagę na tę  okoiicz- 
nosć, wielu światłych obywateli publicznie przema
wiało w tym przedmiocie, ale dotąd nic stanowczo 
nie postanowiono dla zaradzenia złemu.

Drugą wadą jest zbytnia młodość i niedoświadcze- 
nie panienek kierujących szkołami elementarnemi. 
Wychodząc z tej zasady że nie trzeba być bardzo 
uczoną, aby uczyć dzieci uajpierwszycb początków, 
mało bardzo wymagają od nauczycielek elementar
nych, zapominając że w każdym razie chcąc pełnić te 
obowiązki z korzyścią dla uczni, potrzeba pewnej roz
wagi, daru wykładu i dobrze zastosowanej metody, 
co rzadko kiedy znaleźć można w szesnasto lub siedm- 
nasto-letniój nauczycielce, która sama zaledwie opu
ściła ławki szkolne. Jak człowiek dorosły odbija 
w sobie ślady wrażeń odebranych w młodocianym 
wieku, tak wadliwy kierunek początkowej nauki, 
w całym jej ciąga uczuwać się daje. Jednak dziś 
już w kilku Stanach, a głównie w Bostonie zaczynają 
baczną na tę okoliczność zwracać uwagę, i w tym ce
lu, komitet wychowania publicznego, nakazał składać 
jednakowe examina i jednakowe wyznaczył pensje 
nauczycielom szkół wszystkich stopni, w skutku cze
go nauczyciele wykładający w szkołach elementar
nych, nie śpieszą się przechodzić do wyższych zakła
dów, a tak uczniowie większe daleko odnoszą korzy
ści.

Teraz gdyśmy już przedstawili główny zarys nau
czania publicznego w Ameryce, wejdźmy z kolei do 
szkoły. Na wzgórzu panującem nad miastem, wzno
si się okazały budynek, w którym mieści się szkoła 
elementarna i szkoła drugiego stopnia, zwana gram a
tyczna; przeszło dwa tysiące uczni tak chłopców jak 
dziewcząt pobiera tu  nauki. Ze wszystkich narodów 
europejskich, dotąd jedna tylko Anglja pourządzała 
w niektórych miejscowościach wiejskich, podobne 
szkoły mieszane, z jednakim zupełnie wykładem, dla 
dzieci obojśjjpłci — liczba ich wzrasta z każdym ro
kiem, z ogólnem zadowoleniem rodziców. Tale Ame
rykanie jak Anglicy utizymują: że nie tylko moralnie 
i uczciwie wychowane dzieci nic na tem nie tracą, 
ale wzajemnie pod każdym względem wielkie odnoszą 
korzyści. Dzięki tój wspólnój nauce i długiemu z so
bą przestawaniu, mówią oni, dziewczęta nabierają 
silnego charakteru i dojrzałości umysłu, przez co na
stępnie godniej odpowiadają świętemu posłannictwu 
żony i matki; młodzież zaś męzka uczy się szanować 
kobiety i wysoko cenić ich umysł i serce. Wszyscy 
uważają się jakby za jedną rodzinę a braterskie sto
sunki łączące ich na ławkach szkolnych, nie zrywają 
się często do końca życia, co nieraz wielką bywa po
mocą lub pociechą. Równe także upatrują korzyści 
pod względem nauki. Dziewczęta mają zazwyczaj 
bystrzejsze pojęcia i szczególniej w początkowych
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naukach, często wyprzedzają chłopców,^ przez co 
ostatni, powodowani szlachetnem współzawodnic
twem, podwajają usiłowań, aby nie stad niżej od 
swych wipółtowarzyszek.

System ten może by<5 dobrym w Ameryce, zna
nej z czystości i prostoty obvczajów, w innych wa
runkach w żaden sposób nie da się zastosować. Je 
dnak i w Stanach Zjednoczonych nie wszędzie za
prowadzono szkoły mięszane; pod tym względem, 
jak i pod każdym nie odnoszącym się do współ iych 
interesów Dnji, każdy Stan ma swoje oddzielne pra
wa i zwyczaje. W Nowym Yorku, niższe szkoły 
są  mięszane, wyższe oddzielne; w Baltimorze wszys
tkie odzielne; zaś w Chicago i Nev-Haven, wszyst
kie bez wyjątku* niższe i wyższe zakłady naukowe 
są mięszane. Boston, te Ateny Ameryki, waha 
się jeszcze któremu systemowi dać pierwszeństwo, 
i dla tego posiada i oddzielne i mięszane szkoły. 
Wiele rodziców nie chce posyłać córek do miesza
nych szkółek elementarnych, bojąc się aby me prze
jęły ordynaryinego obejścia od dzieci prostaków, 
ale nie ma nic przeciw temu aby uczęszczały do 
wyższych szkół mięszanych. gdzie stosunkowo daleko 
mniej znajduje się uczni ubogich, prostego pochodze
nia. Inni znów nie sprzeciwiają się temu żeby 
dzieci ich uczęszczały do szkół mięszanych do lat 12 
lub IB, ale uważają to za bardzo niestosowne gdy 
dojdą lat młodzieńczych.

Oto jak mistress Blake opisuje swoje odwiedziny 
w szkole amerykańskiej.

„Weszłam do obszernej sali gdzie już zebrali się j  
chłopcy i dziewczęta. Młoda, może dwudziesto let- 
nia nauczycielka, gra na fortepianie sonatę Bet- 
hovena; po dwóch stronach sali usz> kowali się po j 
jednej chłopcy, po drugiej dziewczęta, i wykonywa
ją  jakiś rodzaj tańca według taktu muzyki, odznacza-1 
jącego się zwinnością zwrotów i ruchów, i wybornie ■ 
zastępującego gimnastykę. _ Po ukończeniu każde 
z dzieci wraca na swoje miejsce i staje spokojnie.

W sali panuje głębokie milczenie; wchodzi zwierz-j 
chnik szkoły i mówi dobrotliwie: „Dzień dobry
wam, dzieci.'1 Dzień dobry panu, odpowiadają chó
rem- Poczem nauczyciel zaczyna czytać jakiś ustęp 
z Biblji, -  na twarzach uczni maluje się żywe za-
jęcie. . .

Żadne oblicze nie zdradza roztargnienia lub nu- | 
dy. wszyscy słuchają z uwagą i uszanowaniem, wi
dać że od kolebki wpajano w ich serca cześć dla sło
wa Bożego. Ale czytający ani jednem słówkiem 
nie objaśnia textu, nie wykazuje moralnej jego pię
kności, niczem nie uprzystępnia młodocianym poję- 
ciom-“ Aby zrozumieć ten fakt tak niezgodny ze 
znanem religijnem usposobieniem Amerykanów, 
przypomnijmy sobie że protestantyzm dzieli ich na 
różnorodne wyznania, nie chcą więc ani zachęcać 
ani drażnić ducha sekciarskiego, gdyż mógłby waż
ne wywołać rozprzężenie, szczególniej w łonie spo
łeczeństwa tak obcego wszelkiej repres-ji. W Amery
ce jest bardzo wiele wyznań, rząd jednak żadnemu 
nie daje pierwszeństwa, a zupełny rozdział państwa 
i kościoła jest jedną z zasadniczych podstaw in
stytucji amerykańskich. Trudno nader pogodzić 
tę  zasadę z organizacją szkół wspólnych. W tym 
też celu zakazano nauczycielom tłómaczyć lub objaś
niać Pismo św. a nie dość na tem, z obawy aby sa
mo następstwo faktów z kolei przedstawionych dzie
ciom, nie przemawiało do ich umysłu na korzyść 
któregoś wyznania, nakazano czytać Biblię wyryw
kami, nie pilnując się kolei ani jakiej bądź metody. 
Wychodzi to na jedno co wcale nie uczyć religji, 
i jakkolwiek gorliwość rodziny stara się domowem 
nauczaniem zastąpić ten brak głównej podstawy 
wychowania, jednak nie jest to jeszcze dostateez- 
nem, i dziś już wiele wyższych, prawdziwie chrześ- 
ciańskich umysłów, ubolewa nad tą  rażącą wadliwoś
cią systemu amerykańskiego, i głośno dopomina 
się zbawiennój reformy.

P o  odczytaniu ustępu z Pisma św. wszyscy na 
głos odmawiają modlitwę pańską, ponieważ przeciw 
niej żadna sekta nic nie ma do nadmienienia. Nastę
pnie młoda nauczycielka, która nie opuszczając for
tepianu kierowała dotąd wszystkiem, zaczyna prze- 
grywkę a potem gra akompaniament do śpiewu na
rodowego, który uczniowie śpiewają z niewysłowio- 
nem uniesieniem. Niepodobna opisać wymownych 
ruchów i zapału błyszczącego w oczach dzieci; na
miętne przywiązanie do kraju jest jedną z najwybit
niejszych cech charakteru Amerykanów; uezucie , 
to zaszczepione w nich niemal od kolebki, jest głó- 
wnem źródłem cudów dokonanych w ostatniej woj- 1

nie. Obcy cudzoziemcy zwiedzający świat nowy 
wyśmiewają się nieraz z przesady z jaką Ameryka
nie przedstawiają potęgę i cnoty swego kraju, a je 
dnak w tym zapale, w tem ukochaniu wszystkiego 
co s woje, spoczywa tajemnica ich wielkości i siły.

Gdy już przebrzmiały ostatnie dźwięki narodowe
go hymnu, nauczycielka gra marsz Bethovena, ucz
niowie formują kolumny, i z wojskową ścisłością 
i porządkiem udają się do właściwych klass. Sale 
szkolne są ogromne i doskonale urządzone; na ścia
nach porozwieszane rysunki służące do wykładu hi- 
storji naturalnej, fizyki, chemji; figury geometrycz
ne i mappy; pod rnemi, na trzech ścianach sali, 
umieszczone są czarne tablice. Na pierwsze wej
rzenie zdaje się że to tylko futrowanie dodane dla 
ozdoby, ale niebawem przekonać się można o pra- 
ktyczności tego pomysłu Amerykanów. Zaledwie 
rzuciwszy okiem po sali spostrzegamy inne jeszcze 
udoskonalenie. Zamiast powszechnie używanych 
w Europie długich rzędów stołów i ławek, w któ
rych sąsiedztwo leniwych i niespokojnych uczni, tak 
szkodliwe jest dla pilnych i psuje często najlepszych, 
w szkołach amerykańskich każdy uczeń ma oddziel
ny swój pulpit i wygodne krzesło, ustawione w ten 
sposób iż w około krzyżują się cztery korytarze, 
w skutku czego jest zupełnie odosobniony. Tak 
więc jeśli nie uczy się lub dokazuje to już sam sobie 
winien, co z resztą przytrafia się daleko rzadziej, bo 
zazwyczaj tak dzieci jak ludzie dojrzali, większą 
część win swoich popełniają pociągnięci przykładem 
innych.

Oto jak p. Emil Jonveaux opisuje odwiedziny 
w jednej ze szkół amerykańskich.

„Zaledwie wszedłem rozpoczęła się lekcja aryt
metyki, wysoko bardzo cenionej przez ten lud tak 
przeważnie oddany handiowi. Nauczycielka zadała 
uczniom dość trudne do rozwiązania zadanie; po je 
dnej stronie sali siedzą chłopcy po drugiej dziewczę
ta; wszystkie czoła pochyliły się, cała postawa 
uczni zdradza uwagę i pilność. Chłopcy niespokoj
nie spojrzeli na dziewczęta, wyraźnie lękają się aby 
ich nie uprzedziły. Jednak przypatrzywszy się ba
cznie tym dzieciom t  k pilnie pracującym, spo
strzegamy ze smutkiem, że to zbyt wczesne natęże
nie władz umysłowych, oddziaływa szkoliwie na ich 
delikatną organizację. Większość dzieci ma cerę 
chorobliwie bladą, policzki zapadłe, oczy podsioiałe, 1 
plecy pochylone przedwcześnie. Umysł ich rozwi
ja się kosztem zdrowia. Wprawdzie istnieją bar- \ 
dzo rozumne postanowienia, ograniczające godziny ; 
nauki i nakazujące ćwiczenia fizyczne, ale dziwna 
rzecz, naród tak szanujący prawa i przepisy jakie 
sam sobie nadaje, zaniedbuje najważniejszych, i dla
tego rassa amerykańska, tak silna niegdyś, bardzo
się dziś wyrodziła, a ten jej upadek jest, wynikiem , 
braku zbawiennej równowagi w rozwoju ciała i umy- j
s ł u - .„P o  ch wi l i ,  dzięki rzutkości umysłu i wprawy i
w prędkie rachowanie, dziewczęta pierwsze roz
wiązały zadanie. Teraz znowu, młoda nauczyciel
ka rzuca swym dwunastoletnim uczniom pytanie 
które mają rozwiązać na pamięć, a które nie jednej 
siwej głowie dałoby do myślenia, jak n. p. „Wziąść i 
pięć siódmych pięćdziesięciu — sześciu, i znaleźć 
ilu dziesiętnych są dziesięć — piętnastych". Jedno
cześnie dwudziestu uczni podniosło ręce do góry, 
bo dość im było zastanowić się nieco, aby bez po
mocy pióra czy szyfra rozwiązać zadanie na pozór 
tak trudne i zawiklane, sprowadzając je do najprost
szych rozmiarów. Może któś powie że ta  gimnasty
ka pamięciowa jest prostą zabawką, — bynajmniej 
tym sposobem wyrabia się umysł uczni, uczą ich za
wczasu aby nie dawali się otumaniać wielkiemi sło
wami i szumnemi frazesami, ale odrazu wnikali 
w grunt rzeczy, a nawyknienie to przeniesione póź
niej w życie codzienne, broni od chwiejności i nie- 
stauowczości charakteru, cofającej się przed lada 
urojoną trudnością.

„Po arytmetyce nastąpiła geografia, k tórą  za
zwyczaj wykładają dwa razy w tydzień. Najpierw 
i najobszerniej wykładają dzieciom geografię Unji 
amerykańskiej, a mappy porozwieszane na murach, 
przedstawiają całe jej terrytorjum z najdrobniejsze- ; 
mi szczegółami topograficznemi; tą  razą jed n ak ,1 
przez szczególną grzeczność/zajęto się wyłącznie F ra n - , 
cją. Wnosząc z usposobienia naszych (francuzkich) j 
uczni, pomyślałem sobie, że popis ten pewnie nie : 
szczególnie się uda. bo któryż z naszych dwunastole- j 
tnich uczni, potrafiłby przez godzinę mówić o gó- j  
rach, rzekach i jeziorach Stanów Zjednoczonych, 1

geologicznem ukształtowaniu ich gruntu i płodach 
przyrodzonych. Jednak wbrew moim oczekiwa
niom, młodzi Yankesi wyszli zwycięzko z trudnego 
zadania. Podczas gdy jeden opisywał bieg Loary, 
inni, stojąc przed tablicą, rysowali kredą zakręty 
rzeki, zaznaczając położenie miast i ukształtowanie 
departamentów które przepływa. Tym sposobem 
pobudzona jest uwaga całej klassy, wszyscy korzysta
ją z lekcji jednego, a jeśli pamięć go zawiedzie, nie 
nauczyciel ale współuczniowie przychodzą mu w po
moc.

„Pomijając czytanie, w którem w ogóle Ameryka
nie nie mają zamiłowania, przystąpimy do na j-  

i ważniejszej części nauki szkolnej, to jest do historji 
i improwizacji. Dzieje ludów starożytnych a na- 

i wet i wieków średnich nie długo zajmują uczni; wol
no im nie wiedzieć daty bitew stoczonych pod Le- 

j  uktrą lub Mantineą, ale muszą znać dokładnie naj
drobniejsze szczegóły wydarzeń spełnionych w ich 
kraju, oraz życiorysy swoich znakomitych mężów, 
aby starali się wstępować w ich ślady. Baz na ty 
dzień czytają uczniom konstytucję Stanów Zje
dnoczonych. a gorąca miłość kraju płonąca w du
szach nauczycieli, umie natchnąć ich wymowę nie- 
wysłowionym zapałem, gdy wykazują jej mądrość 
i wielkość. Jednem słowem, głównem zadaniem 
edukacji jest zaszczepienie w sercach dzieci miłości 
porządku i nieograniczonego poświęcenia dla in
stytucji narodowych. Gdyby Południe było po
siadało podobne szkoły, nigdy nie przyszłoby do 
tój strasznej wojny domowój, co potokami krwi bra
tniej zalała Unję.

„Na znak dany przez nauczycielkę, jeden z uczni 
podnosi się. Jego wyrazista fizyognomja, bystre 
i rozumne wejrzenie, odrazu zwraca uwagę. Jest 
to syn biednego wiejskiego wyrobnika, i jak mi po- 
powiedziano, od dwóch lat już piacuje^ w zakładzie 
mechanicznym. Powiedz nam, zapytuje nauczyciel
ka, co myślisz o prawie głosowania nadanem mu
rzynom? Chłopczyna pomyślał chwilę, potem me 
zmięszany obecnością współtowarzyszy i licznych 
gości, równie jak ja  przytomnych na lekcji, zaczął 
spokojnym głosem przedstawiać obecny stan tej 
kwestji w Ameryce, zbijał argumentu przywodzone 
przez sprzeciwiających się uznaniu praw murzynów, 
następnie rozbierał interesu kraju i wykazał że zga
dzają się najzupełniej z wielkiemi zasadami bra
terstwa" i sprawiedliwości. W miarę dowodzenia
t w a r z  j e g o  się ożywiała, głos nabierał siły i drżał
zapałem, i trzeba było zapomnieć o błędach wy
mowy i języka, — o które Amerykanie zazwyczaj 
nie wiele się troszczą — aby podziwiać wzniosłość 
przekonań, tak wcześną dojrzałość sądu, i niemal 
krasomówczą zdolność, przebijającą w tój im- 
prowizowanój przemowie. Nie dość na tem, przy
szły trybun, nie omieszkał wygłosić nadzwyczaj szu
mnych pochwał dla swych współziomków, jak wszy
scy w ogóle Amerykanie, którzy o czetn bądz zaczną 
mówić, zawsze na tem skończyć muszą."

I tak z kolei nauczyciele przedstawiają dzieciom 
najważniejsze zadania i kwestje społeczne; wi
d z i m y  więc że szkoły amerykańskie nie są spokoj- 
nem tylko miejscem rozmyślań i nauki, ale zarazem 
jakby głośuem echem rozpraw trybuny. Kiedy 
miss JexBlake zwiedzała jakąś szkołę, przedmiotem 
improwizowanej rozprawy była delikatna kwestja za
chowania Się Wielkiej — Biytanji, podczas wojny 
Północy i Południa. Nauczyciele zostawiają ucz
niom zupełną swobodę zdań, i niczem nie wpływają 
na ich przekonanie. , , ■ ,

Wszelkie zakłady naukowe amerykańskie, od 
najniższych do najwyższych, mają przedewszystkiem 
na uwadze życie publicz ie. Polityka zajmuje ich 
więcej jak  nauka; w dziecku widzą tam raczej 
obywatela i czynnego członka wolnego społeczeń
stwa, niż przyszłego ojca rodziny, i pod tym wzglę
dem, system ich szkolny flic nie zostawia do życzenia. 
Dzięki podobnej edukacji, Amerykanie odznaczają 
się rozumnem i praktycznem pojęciem spraw pu
blicznych, i sami nawet zazdrośni Anglicy, przy
znają im tę niezaprzeczoną nad sobą wyższość.

(d . c. n.)
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W  F lo ren c j i  o t r z y m a łe m  o s ta tn i  twój list ,  a d r e 
sowany do R zy m u  I leż  w n im  pytań! a jakżeż od
powiedzieć ua w szystk ie?  N ic  ci n ie  pow iem  o J e 
rozolimie, L im ie  C edronie ,  L iban ie ,  P a lm y rz e ,  B a l-  
beku, n ic  je d n e m  s łow em .

Przeczytaj podróż n a  wschód, a  będziesz w ie d z ia ł  
yle  co ja ,  k tó ry  t a m  p rzeb y łem  d w a  la ta .  Z a ła 

tw iłem  w szystko coś mi za lec ił  t r z y  l a t a  t e m u  
w przeddz ień  m eg o  w yjazdu . P rzyw ioz łem  ci fajki 
z K o ns tan tyn op o la ,  a  dla twej m a tk i  różańce  z B e 
rnem, ale fa jk i  k u p o w a łe m  w L iw orn o  a  różańce 

w Rzym ie . Czy też  p rzypom inasz  sobie ,  j a k  j e d n e 
go zim nego i dżdżystego w ieczoru  lis topadow ego  
w Paryżu, o śm a aśc ie  m ies ięcy  t e m u  k iedy ja, już 
bolałem b yć  nad  b rz e g a m i  E u f ra tu ,  ty ś  d ąży ł  szybko 
owinięty p łaszczem ? Czy p rz y p o m in a sz  sobie jak  
jDiędzy now y m  m o s te m ,  a  m o s te m  św. M ichała ,  po
t rąc i łe ś  m ło d e g o  człow ieka, równie ja k  ty  zapóźnio- 
n ego, i także  o k ry te g o  p ła szczem ?  Szliście n ap rze 
ciw siebie ,  a  po trącen ie  było ta k  si lne, że was za
czy n ia ło  n a  m iejscu . P rzyp om inasz  że sobie, że 
spojrzaw szy j e d e n  na  d ru g ie g o ,  p rzy  św ie t le  g azu ,  
l a nę  m oje w ym ów iły  tw e  u s t a ,  i ra m io n a  w y 
c iągnę ły  s ię a t,y m n ie porw ać  i u śc iskać?  A le  wi- 

\ c P °s taw ę z im ną  i o b o ję tn ą  przed  s o b ą  p o w s trzy 
m ałeś  się n ag le ,  poszed łeś  sw o ją  d ro g ą ,  śm ie jąc  się 
2 .mimowolnej pom yłk i ,  sp raw ione j dz iw n e m  podo
bieństwem. P o do b ieńs tw o  b y ło  praw dziw e,  ty m ,  

t ° reg o  w zią łe ś  za  m n ie . . .  b y łe m  ja...
Jeszcze h is to r ja ,  a le  już o s t a tn i a ,  o pow iem  ci bez 

u m y  i sk rom no śc i ,  jako  rzecz  ta k  p ro s tą  i n a t u r a l 
n e  rzeczy wiście n iem a  się  z e z e m  chw alić ,  ani

. ^ rszab znasz F r y d e r y k a  B . . ., p rzy po m nij  sobie, 
Uważałem go jako  m e g o  b r a t a .  B aw il iśm y  się 
jednej k o leb ce ;  wzrośli pod jed n y m  d ac h em , 
szkole j a  o d ra b ia łe m  jeg o  zadan ia ,  za co w z a -  

lan, on zjadał m oje konfi tury . W  u n iw e rsy tec ie ,  
W  Cd°WaJem dla- n ie g o ,  i b i łem  się za niego.

w udz ies tym  roku , o t r z y m a łe m  cięcie s z p a d ą  
*  f ^ / s i ,  w ym ierzone

—  Mój b iedny  F ry d e r y k u  s p y t a ł e m  w końcu, 
w ięc  to  t a k  znaczn a  su m m a?  O dpowiedzia ł m i 
sk in ien iem  rozpaczliwem. A leż  p rze c ie ,  powiedz ile?

—  P ó ł  m i l jon a  franków! zaw oła ł  z rozpaczą.
W sta łem , w zią łem  go pod rę k ę ,  i chcąc go niby

ro z e rw a ć , p oc iąg n ą łem  tui b u lw a ry .  P rzy  drzw iach  
m e g o  n o ta ry u sz a  zos taw iłem  go na  ulicy i z łączy
łem  się  z n im  dop ie ro  przy w yjśc iu  od tegoż.

— F r y d e r y k u ,  po w iedz ia łem ,  odda jąc  m u k a r t 
kę, k tó rą  n a p r a ł e m ,  weź to  i b iegnij  u śc isk ać  tw ą  
ż o n ę  i  dzieci. P o te m  w siad łem  w kab ry o le t  i wró
c i łem  do s iebie .  Podróż moja już s ię  odbyła ,  w ra 
ca łem  z Je ro z o l im y .

Słyszę cię ja k  mówisz: Ofiara o szus tw a .  Oh! nie 
Edgardz ie !  J e s t e m  w praw dzie  m ło d y ,  a le  zn am  l u 
dzi.  A le  kto upraw ia  dobro  i p iękno ,  m e  powinien 
szukać  innego zadow olen ia

I  tak ,  wy poeci, m acie  upojenie  n a tc h n ie n ia ,  u r o 
czystość sa m o tno śc i ,  ciszę nocy g w iaźd z is tych  i spo
k o jny ch ,  i to  w am  nie w y s ta r c z a ,  chcecie  aby  fo r tu 
na p r z y b ie g ła  n a  odgłos poca łunków  m uzy! A  w ięc  
człow ieku  sz lachetny!  m asz  rozkosze daw an ia ,  a s ie
je s z  dobrodz ie js tw a  z n a d z ie ją  zb ie ran ia  z ło tych k ło 
sów wdzięczności . Czegóż się żalisz n ieszczęśliwcze? 
S am  je s te ś  n iew dzięcznym ? A  p o te m , naw e t  z tego  
p u n k tu  widzenia , da j  się p rzekonać  d rog i  E d g a rd z ie ,  
że, dobro  i p iękno, są  to  jeszcze dwie n a jlepsze  s p e 
k u lac je ,  jak ie  się n a  tej z iem i rob ią ,  i n ic  się lepiej 
n ie  u d a je  j a k  p iękne  w iersze  i dobre  czyny. Tylko  
złe dusze i źli  poeci,  tw ie r d z ą  przec iw nie .  Co do 
m nie ,  to dośw iadczenie  nau czy ło  m n ie ,  że pośw ięce
nie  j e s t  k o rzyśc ią  d la  pośw ięca jącego  s ię ,  a b ez in 
te re so w n o ść  j e s t  to  k w ia t  zb y tko w y ,  k tó ry  dobrze  
u t rz y m a n y ,  rodzi obfite owoce. S p o tk a łem  fo r tunę ,  
o d w ra c a ją c  się od niej, lady Penock  winien je s te m  
czułe  s t a ra n ia  i p rzy jaźń  n ieocenioną  paDi de B ra i -  
mes , i je że l i  będzie  m nie  się ta k  da le j  wiodło, uw ie 
rzę  w  końcu, że l e c ą c ,w  p rzep aść  sp ad n ę  n a jó ż k o  
z róż.

A  więc b y łem  zru jnow any: a le  k to b y  m nie  by ł 
w idz ia ł  w te j  chwili ,  m ó g łb y  b y ć  pew nym , że widzi 
człow ieka  nad  w y raz  szczęś liwego . T rz e b a  ci w y
znać  w szystko  E d gard z ie .  W y o b ra ż a łe m  sobie 
un ies ien ie  F ry d e r y k a  i j e g o  żony, k tó rzy  już widzieli 
p rzed so bą  przepaść p o c h łan ia jąc ą  ich szczęście ,  ale 
n ie ty lk o  to  pobudzało  m n ie  do szalonój radości.  Czy 
u w ierzysz  że m n ie  upa ja ło  n a jw ięc e j ,  uczucie p rz e 
k o n an ia  m ego  ubó s tw a .  Od d aw n a  już  b o la ła  m n ie  
m o ja  m ło do ść  bez zajęcia, o b u rza łem  się  na  proza- 
izm  m e g o  życia. W  d w u dz ies tu  la ta ch ,  zna la z łem  
się  w położeniu zu pe łn ie  n ieza leżnem , m o g łe m  zdo
b y ć  miejsce  na  s łońcu ,  ponios łem  t r u d y  urodzenia ,  
i ażeby z ry w ać  owoce życia ,  t r z e b a  było ty lk o  w y
c ią g n ą ć  rękę .  Z m ęczony  spokojem  m ych  dni,  znu
dzony szczęściem ł a tw e m ,  k tó r e  m n ie  n ic  nie kosz
to w a ło ,  w o ła łem , sz u k a łe m  walk heroicznych, s p o t 
k ań  n iebezp iecznych ,  a n ie zn a jd u jąc  tego  u s tow a
rzyszen ia  gdzie  w ie lk ie  in te re sa ,  z a s tą p i ły  miejsce 
w ie lk ich  n am ię tn o śc i ,  z jad a łem  mój dochód w s e k r e 
cie i p ła k a łe m  n a d  w łasn ą  n iem ocą .  Ale godzina

s t r a c i l i '0'1 ożen^  s ‘§ i rzuci ł  gw a łto w n ie  w im e re s a ,  
W i e r D ^ i ^  S- ^  z oczu> n ê p rzes taw szy  s ię  kochać, 
m n ie  ( w f V 6 m u  d o b rze  powodzi, i to było  dla 
“ m e „d osta tecznem . J a z mój s t ro n y ,  znudzony

n a  m e g o .

 _ j a
wałem* to ies t  życiem  św ia to w em , realizo
podróż *u n dusze i w y b ie r a łe m  się na  d łu g ą

ł e m ^ n ? ^  w yjazdu , w ilją  k tórego  pożegna-  
0 1 F ry d e ry k  w szedł do m ego  pokoju.
Gd ioku  m e widzieliśmy s ie. n iew ie iw Pa S1^ ’ n ie  w iedz ia łem  że j e s t

, .a yzu. zmaiazłem  go bardzo  zm ien ionym ; jego
zak ło po tan ie  zaniepokoiło  m nie .  
z a » e dnakże , n ie  d a łe m  m u  teg o  poznać ,  t r z e b a  b y ć  

z c a ł ą  o g lędnośc ią  i de l ik a tn o śc ią  w obec 
„i ,  ż o n a ty c h  przyjaciół . R o z m aw ia jąc  spo- 

zeg łem  ciche łzy  sp ły w a jąc e  po jego policzkach. 
UzeJ n ie  m o g łe m  w y trz y m a ć .
~~ Co ci jes t?  z ap y ta łe m  żwawo.

} p j 'a izu c ^ em  P y tan iam i ,  b a d a łe m  g o ,  dow iedzia - 
^  w szys tk iego :  b a n k ru c tw o  zu pe łne  g roz i-

Mówił m i  o swój żonie i d z iec iach ,  w ta k i  sposób ,  
w  nie do łez  ro zczu l ił  i wraz z n im  p ła k a łe m ,  bo 

P o p u s z c z a ł e m  po jego  t a k  s trasznój rozpaczy , że 
nw aża m n ie  n ie  d ość  b o g a ty m ,  aby m  m u  p r z y j ś ć  
m ógł  z pomocą.

m o ja  wybiła! w ystaw ię  na p ró b ę  m oją  wolę_, s i ły  
i odwagę; w y drę  n a u c e  ta je m n ic e  ta le n tu ,  m a ją te k ,  
k tó ry  b y łe m  winien p rzy pad ko w i,  zy sk am  pracą .  
D o tą d  b y łem  ty lko  sy n em  m e g o  ojca, dziedzicem 
m y c h  przodków; a o d tąd  s t a n ę  się d z iec ięc iem  m ych  
dzie ł .  N ie, n iew oln ik  k tó ry  widzi s p a d a ją c e  ł a ń 
cuchy ,  i wznosi do n ie b a  k rzyk  dzikiej wolności ,  nie 
czuję w iększej  radośc i  od te j j a k ą  u czu łe m  m og ąc  
w ykrzyk nąć :  „ J e s t e m  b ie d n y !“  W idz ia łem  ju ż  m ło 
dych  ludz i ,  znudzonych, zm ęczonych  i zniszczonych 
p rzed  czasem . W szysk iego  ju ż  oni doświadczyli,  
wszystko w ycze rpa l i  do d n a ,  oprócz p racy  i pośw ię
ce n ia  jak ie j  św ię te j  sp raw ie .

Zosta ło  m i ty lko  1 5 ,0 0 0  franków  p rzeznaczonych  
p rz e d te m  na  podróż, dochód zdwóch m a ły ch  fo lw ar
ków d o ty k a jąc y c h  m a j ą tk u  m y c h  przodków. Było 
to  ca łe  moje m ien ie ,  więcej nie m o g łe m  się spodzie- 
wać an i jedn ego  f ra n k a ,  a cho ćby m  n a w e t  p r z y p u 
śc i ł  że odzyskam  to co s t r a c i ł e m ,  to  m o g ło  n a s tą p ić  
ty lk o  w bardzo da lek ie j  przyszłości .

N a j ro z s ą d n ie j  je d n a k  było n ie  l iczyć  n a  to ,  co też 
i u czyn iłem ,  n a k reś l iw szy  sobie obow iązk i,  rę k ą  
p e w n ą  i s e r c e m  sw o bodnem . N a jw p ie rw  p o s ta n o 
w iłem  nie odw oływ ać sw ego  w yjazdu ,  a  czas p rz e 
znaczony n a  b ieg an ie  po św iecie ,  za jąć  p r a c ą  cichą 
i sa m o tn ą .

Nie  cz y n i łem  to dla te g o ,  a b y m  n ie c h c ia ł  głośno 
w yjaw ić  sw ego  po s tępku ,  bo w k ra ju ,  w k tó r y m  co
roczn ie  śc ina ją  publicznie g łow y  k i lk u n as tu  nędzni-
ko m ,  a  to  jak  m ó w ią  dla p rzy k ła d u ,  możeby  było

i n ieź le  d la  p rzyk ładu  także ,  czynić dobrze  p u b l icz 
n ie ,  w obec n ieba, w śród  d n ia  b ia łego .  A le  t u  szło 
o h o n o r  F ry d e ry k a ,  k tó r y  b y łb y  może n ie  p rzy ją ł  
m e j  ofiary, gdy by  b y ł  w iedz ia ł  żem  o dd a ł  wszystko.

M o g łem  schronić s ię  do m eg o  wiejskiego u s t r o 
n ia ,  ale nie chcia łem  w y s taw iać  m ego u b ó s tw a  na 
l i to ść  okolicznych m ieszkańców , w reszcie  n ie  czu
łem  żadnego poc iąg u  do życia  z ru jno w aneg o  sz ta 
ch e tk i .  W reszcie  s a m o tn o ść  b y ła  m i  konieczną  po
t r z e b ą ,  a sam otność  e s t  ty lk o  p od ob ną  w P a ry żu ;  
zejść  z oczu można ty lko  w t ł u m ie .  Z n a la z łem  też  
wkrótce po za m i a s t e m ,  m a le ń k i  pokoik, b lisk i  
w praw dzie  obłoków, a le  za  to  rozw ese lony  wscho- 
d zącem  s łońcem , a widok rozchodził s ię na  o b sze rn y  
kobierzec  zielony, na k tó rym  gd z ien iegdz ie  ukazy
w ały  się d rzew a północne w y sm uk łe  i s m u tn o  po
chylone.

Gniazdko to  podobało m i się, ozdobiłem  go jak  
m o g łem , zap e łn i łem  go ks iążkam i,  zawfiesiłem nad  
łóżkiem p o r t r e t  mej m a tk i ,  k tó ra  zd aw ała  się u ś m ie 
chać  do m n ie  i dodawać m i  odwagi, a k iedy  ty ,  F r y 
d e ryk  i w ielu  innych, sądziliście, że p a ra  unosi m n ie  
na  b rzeg i  wchodu, ja  się t a m  w prowadzałem  cicho , 
du m n y  jak oficer, k tó r e m u  udało  się zdobyć k ró le 
s tw o.

E d g a rd z ie ,  ży łem  t a m  dw a la ta .
P rz e p ę d z i łe m  w ty m  m a ły m  pokoiku dw a la t a ,  

k tó re  boję się, żeby n ie  by ły  czasem  na jczystszym , 
najszczęśliw szym i na jlepszym  m ego życia.

B ardzo  m a ło  dziś znaczę, a le  p ie rw e j  b y łe m  n i -  
czem , a  t a m  zy ska łem  c a łą  m o ją  w a r to ść  dzisiejszą. 
T a m ,  w przec iągu  dwóch la t ,  po b lad łem  czuw ając ,  
m y ś la łem ,  zas tan aw ia łem  się, c ie rp ia łe m ,  żyw iłem  
się  ch leb em  s i lnych ,  w ta jem n iczy łem  się w ro z k o 
sze pracy , w czyste  rozkosze ubóstwa.

D n ie  t r u d u  i pośw ięceń , dnie p iękne ,  co się z w a
mi s ta ło ?  C zyste  zachw ycenia ,  czyż w as jeszcze 
k ied y  dośw iadczę?

N oce  ciche p e łn e  za s tan ow ien ia ,  w k tó ry c h  wi
t a ł e m  z p ie rw szym  b rza sk iem  ju t r z e n k i  a n io ła  m a 
rzeń  s to jącego  przy  m n ie :  schy la ł  on p ięk n e  swe 
czoło, zbliżał s ię  do m n ie  i o tacz a ł  b ia ł e m i  s k r z y 
d łam i:  noce cudowne czy beż wrócicie  kiedy?

G d yb yś  w iedzia ł  E d g a rd z ie ,  jak ie  życie w iod łem  
przez te  dw a la ta ?  G dybyś  w iedzia ł p rzy jac ie lu ,  
jakie  m a r z e n ia  budz iły  się w te rn  b ied nem  g n ia z d 
k u ,  przy s la b e m  św ie t le  lam py , pozazdrościłbyś m i  
poeto! .

D n ie  z a p e łn io n e  by ły  n a u k a m i  pow ażn em u  W ie 
czorami p os i la łem  się sk ro m n ie ,  w zimie przy  k o 
m ink u ,  w lecie  przy  o tw a r t e m  oknie. W  g ru d n iu  
m ia łe m  w spó łb ies iadn ików , jak ich  h y  m i  królowie 
pozazdrościl i:  H u go , G eorge  Sand, L a m a r t in a ,  M u s -  
se ta  i ciebie d ro g i  E dgard z ie .  W  k w ie tn iu ,  m ia łe m  
ciep ły  powiew, zapach  bzu, śp iew  p t a s z ą t  i wesołe 
o krzyk i dziec i b aw iący ch  się w c iem nych  a leach ,  
a m łode  m a tk i  p rzechad za ły  się w ted y ,  zw olna  
z s łod k im  u śm ie c h e m ,  podobne do szczęś liw ych  c ie
n i,  k tó re  b łą d z ą  n a  g o la c h  E lize jskich . Niekiedy, 
podczas c iem nych  nocy, b łądz i łem  po u l icach  P a r y 
ża, w spuszczonym  kape luszu ,  u n ik a ją c  św ia t ła  g a 
zowego i t r z y m a ją c  się m u r u .  T a k im  to sposo bem  
raz cię sp o tk a łem .

Z apew ne zrozum iesz , i le  t r z e b a  b y ło  odw agi,  żeby 
s ię nie rzu c ić  w tw e  ob jęcia ,  k tó r e  s ię  d la  m n ie  
o tw ie r a ły .

Z ty ch  w ycieczek w ra c a łe m  zwykle późno, pa
tr ząc  n a  księżyc  ośw ietla jący wieże naszych  kościo
łów. Często także  cho d z iłem  pod o k n a m i  m oich  
przyjació ł ,  i leż to  razy ,  z a t r z y m y w a łe m  się  pod tw o -  
j e m i ,  ś ląc  ci m i lczące  pożegnanie .  Z p o w ro tem  do 
m eg o  u s t ro n ia  ro zn ieca łem  ogień o k ry ty  p o p io łem  
i zaczyna łem  p racę ,  p rz e ry w a n ą  od czasu do czasu  
o d g ło se m  dzwonów sąs iedn ich  klasz torów  i godzin  
b i jących  s m u tn ie  w oddali .

O noce p ięknie jsze  od dni! To podczas  ty c h  nocy 
sam o tn y ch ,  u czu łe m  w zb u d za jąc ą  s ię  i ro zk w ita jącą  
w m e m  se rc u  j a k ą ś  dz iw ną  n ieok reś lon ą  miłość.

N a p rz e c iw  m ego  m ie szk an ia  z po za ogrodów, co 
nas dzieliły ,  w tej 3amej wysokości znajdowało się 
okno, w dzień  z a k ry w a ła  go wysoka sosna, a le  
w nocy d i  chodziło do m n ie  z t a m tą d  z p o m ięd zy  
drzew, św ia t ło  ja sn e  i czyste .  Z ap a la ło  s ię  ono co 
wieczór, o je d n e j  godzin ie  i gasło  dopiero z p i e r 
wszym b rz a sk iem  ju t rz en k i .  Po k ilku  _m i e s i ą c a c h ,  
p ow iedz ia łem  sob ie ,  że t a m  m usi m ie sz k a ć  j a k a  b ie 
d na  is to ta ,  k tó r a  p racu je  i cierp i.  Często b a rd z o  
w s ta w a łe m  od m e g o  b iórka , aby, spo jrzyć  na  t ę  m a 
ł ą  g w iazd eczkę  b łyszczącą  pomiędzy n ie b e m  i z ie m ią  
i  z o p a r te in  czo łem  o szybę w p a t ry w a łe m  się w n ią



z rozrzewnieniem. Światło to pobudzało mnie do 
czuwania, wziąłem sobie za punkt honoru, nie gasić 
mej lampy, dopóki się paliła jej rywalka. Z czasem 
sta ła  się ona przyjaciółką mej samotności, towarzy
szką przeznaczenia. Pożyczałem jej duszy, dla słu
chania mnie i odpowiedzi. Mówiłem do niej, zada
wałem jej pytania. Niekiedy wołałem:

Kto jesteś? Wyobrażałem sobie, że to musi być 
młody człowiek, pożerany mdośoią sławy, nazywa
łem go bratem . Lub też młoda i piękna Antygona 
pracująca, na wyżywienie starego ojca, którą nazy
wałem siostrą, lub słodszem jeszcze mianem. W koń
cu cóż ci powiem?

Były chwile, w których myślałem że światło 
owych lamp braterskich, byłto odblask dwóch ta 
jemniczych sympatji pociąganych wzajemnie ku 
sobie.

Trzebaby przepędzić dwa la ta  w samotności aby 
zrozumieć te wszystkie dzieciństwa. Śledziłem te 
go przebudzenia wzrokiem niespokojnym; udawałem 
się na spoczynek dopiero wtedy jak owa lampa ga
sła. Kiedym widział że światło jej blednie i waha 
się, wołałem:

„Odwagi! Bóg błogosławi pracy; zachowa dla 
ciebie kącik w niebie rozkoszniejszy, czystszy!'1 J e 
żeli zaś ja czułem się smutniejszym, światło stawało 
się żywszem, słyszałem głos mówiący: -,Mićj na
dzieję przyjacielu: czuwam i cierpię razem z tobą!"

Nie, dziś jeszcze, wierzę, że między tam tą lampą 
a moją, była nić elektryczna przez którą dwa serca 
d la  siebie stworzone, łączyły się i porozumiewały 
z sobą. Domyślasz się zapewne, że starałem  się 
odnaleść dom i pokój, zkąd wychodziło to drogie 
światło, ale co dnia składano mi wiadomości ta 
kie, które sprzeciwiały się poprzednim.

W padłem  w końcu na myśl, że osoba tamże mie
szkająca miała powody, tak  jak i ja, ukrywania się 
i uszanowałem jej ta  jemnicę.

Tak upływało moje życie. Szczęście to trwało 
za krótko. Bogowie i boginie Olympu, m ają po
słanniczkę zwanę Iris, która roznosiła ich słodkie 
bileciki z jednego końca świata na drugi. My śm ier
telnicy, mamy na nasz użytek wróżkę, którą wyprze
dziła Iris. Tą wróżką jej poczta.

Zamieszkaj na szczycie Tchamaiori, to i tara zo
baczysz jednego pięknego poranku bryftregera z to r
bą, w której będzie list pod twoim adresem.

Jednego wieczora, wracając ze zwykłej przechadz
ki, znalazłem u odźwiernego lis t adresowany do 
m nie. Listy odbieram zawsze z pewnym przestra
chem. Ten był pierwszym jaki odebrałem po dwóch 
latach, był on wielkich rozmiarów. K operta była 
przeciążona różnemi znakami i pieczątkami wszyst
kich wshodnich konsulatów. Pomiędzy tem wszyst- 
k iem  napisane było wielkiemi literam i:

Pilno. Wiadomość ważna. Ten papier złożony 
który trzym ałem  w ręku, gonił za mną z Paryża do 
Jerozolimy, a z Jerozolim y przez konsulaty wrócił 
do Paryża, do bióra m inistra spraw zagranicznych. 
Z tam tąd wypuszczono kilku policeuszów, którzy 
z właściwą sobie zręcznością wyśledzili w ciągu je
dnego dnia moje schronienie.

Na podpisie wyczytałem imie Fryderyka. Przy
znam się szczerze, że od dwóch lat. ani razu nie po
m yślałem, o obrocie jego interesów, dopiero ów list 
donosił mi o tychże. Po wstępie poświęconym wy
razom nieograniczonej wdzięczności, Fryderyk dono
sił mi odgłosem tromby, że fortuna wynagrodziła 
my sowicie krzywdy wyrządzone. Pieniędzmi któ
re mu zostawiłem odjeżdżając, uratował swój honor 
i podparł upadający kredyt. Odtąd wiodło mu się 
nadspodziewanie. W kilka m iesięcy, wygrał na 
akcjach kolei żelaznej summy bajeczne. Kończył 
uwiadomieniem, że mnie przypuścił do tych szczę
śliwych spekulacij, że mój kapitał podwoił się i że 
jestem  obecnie panem miijona nie zawdzięczając go 
nikom u. W liście był przypisek, rzewny i czuły 
żony Fryderyka, który mnie wzruszył do łez.

Przeczytawszy to w-szystko, rzuciłem przeciągłym 
okiem, na m ały pokoik, gdzie tak  słodko i spokojnie 
żyłem, potem  usiadłem przy otw artem  oknie, z kąd 
widziałem moją wierną gwiazdę błyszczącą cicho 
w ciemnościach, posiedziałem tak do rana, pełen 
sm utku i melancholji.

M ajątek, równie jak ubóstwo, wkłada na nas obo
wiązki. Jak  szlachectwo tak i fortuna obowiązuje. 
Jeżeli więc prawda że jestem  tak bogaty, nie powi
nienem, nie mogłem, tak  żyć jak  dotąd.

W kilka dni poszedłem do Fryderyka, który był 
pewnym, że list jego sprowadził mnie nagle z Jero 

zolimy, nie wyprowadziłem go z błędu, niechcąc nic 
dodawać do jego wdzięczności, która i tak była do
stateczną. Oszczędź mi dalszych szczegółów, jest 
prawdą, że mam milion. Wzywam niebo na świad- 
ka, że najpierw  pobiegłem na odszukanie, drogiego 
światełka, ażeby wesprzeć nędzę, jeżeli takową 
oświecało. Ale istota pracowita, musi być dumną 
zarazem, wstrzymałem się więc z obawy obrażenia 
szlachetnej dumy.

W dwa miesiące później, w noc majową, widzia
łem gasnące stopniowo tysiące świateł sąsiednich 
domów.

Dwie lampy błyszczały w cieniu, były to dwie 
przyjaciółki. Podziwiałem długo ów promień, świe
cący pomiędzy drzewami, a uczuwszy pierwsze 
tchnienie poranku. „Żegnam cię zawołałem za- 
smuconem sercem, żegnam cię mała gwiazdko słod
kie słońce moich nocy, gwiazdo droga mej sam otno
ści! Ju tro  o tej godzinie oczy moje będą cię szu
kać, a nie zobaczą cię więcej. A ty ktokolwiek je
steś, co pracujesz i cierpisz, przy tem bladem świe
tle, żegnam cię siostro! żegnam cię bracie! idź za 
twem przeznaczeniem, czuwaj i módl się! Ja  z mej 
strony będę prosił Boga by ci oszczędził walki i skró
cił ezas próby."

Pożegnałem także mój pokoik, nie na zawsze je 
dnak, bom go zatrzym ał i to na całe życie. Niechcę 
aby za mego życia spłoszono te wszystkie marzenia, 
jakie zostawiłem w. tem biednem gniazdku.

W ejść do niego, po powrocie do Paryża będzie dla 
mnie najżywszą rozkoszą.

Znajdę tam  wszystko -'w dawnym porządku, ale 
mała gwiazdeczka, czy też będzie świecić w tym sa
mym kącie nieba? Dzięki staraniom Fryderyka, iu- 
teresa moje były w porządku, wyjechałem tego sa
mego dnia do Rzymu, bo jak kto ma wracać z końca 
świata i ztam tąd go oczekują, to przecież trzeba 
wrócić zkądkolwiek.

Taka jest kochany Edgardzie^historja moich po
dróży, i moich miłości.

Zachowaj to w sekrecie!
Tak wszyscy mało warci jesteśmy, że jeżeli się 

zdarzy jednem u z nas zrobić przypadkiem co dobre
go, to powitiien o tem zamilczeć, aby nie upokorzyć 
bliźniego. Jak  tylko przyjdę nieco do normalnego 
stanu, pojadę w moje góry w Creuse, a potem do 
ciebie. Nie będzie to prędzej jak w lipcu: w tej 
porze Donkiszot ukaże się pod drzewami w Riche- 
port, jeżeli nie będzie zatrzymany w drodze przez 
lady Penock, lub jaki inny wypadek.

Rajmond de Villiers.
(d. c. n.l

O WIKTORZE HUGO.

Jeden z dzienników prowincjonalnych, zwykle ci
chych i pokornych, w tych dniach śmiało niby orzeł 
wypłynął w górę i z wyżyu niedostępnych dla swych 
kolegów, ozwał się głosem tak pełnym boleści, że 
zdaje się iż pod Francją roztwiera się przepaść, a fale 
oceauu z rykiem, już podnoszą i zalewają wszystko 
co ją robi tak piękną, głośną i sławioną. Nowy p -  
dnak ten szermierz tnący zamaszyście słowami jak 
mieczem, nie należy wcale do obozu oponentów, prze
ciwnie, nawet jest ich zawziętym wrogiem i bez żad
nych obsłonek wodzów wymienia po imieniu. Stró
żów obecnego porządku nie oszczędza również, wszę
dzie sądę badawczą zapuszcza, zgłębia tajemnice, 
rezbiera pobódki, nadsłuchuje rad tajnych, wkrada 
się nawet do myśli, i z dziwną trafnością, kłamstwo, 
samolubstwo wydobywa na wierzch i ubiczowawszy 
na ogólne wszystkich wydaje pośmiewisko.

Gorące te słowa prosto wyrwane z serca w czyta
jącym świecie, przyjęto z wielkim oklaskiem: chmur
na opozycja skrzywiła się i zacisnęła pięście, cholery- 
cy uśmiechnęli się szyderczo, a faryzeusze westchnęli 
nieśmiejąc nawet sobie spojrzyć w oczy.

Pomiędzy ustępami gromem prawdy tłukących 
w opoki, z jednym mogę Was bliżój zapoznać. Do
tyczy on W iktora Hugo a raczej stronnictwa co go 
na wyspie Jersey gwałtem chce przemienić wr krzyżo- 
wnika nowej Golgoty. Bijecie mu salwy wielkości, 
powiada autor,5 że aż dymem zużytego prochu napeł
niacie całą Francję a oczadzacie Europę — zgoda 
na to. Hugo wielkim był poetą o cudownój mocy 
i tak silnym dźwięku, że aż przydusił klasycyzm aka-

jak na tronie. Dlaczegóż jednak tego samego Wik
tora Hugo, kiedy blaskiem swego genjuszu świecił 
w całej pełni, nazywaliście wilkiem drapieżnym i do 
podnóża tronu nieśliście pokorną prośbę o zamknię
cie ust uwielbianemu dziś przez was poecie? Było to 
w roku 1830, w chwili kieay Hernani zdobywał sobie 
laury nieśmiertelności, a wyście jak płomieniste furje 
świstali, piorunowali i łamali krzesła i ławki aby od
łamkami z nich zabić dram at i autora razem. Przy
czyny właściwej tój waszej nienawiści zapewne zapo
mnieliście, przypomnę więc ją wam, jak wilkom zła
panym w dole, marzącym o zduszonych niegdyś 
owieczkach.

Hernani wiedzieliście że to arcydzieło, ale Hugo 
wówczas przeniewierzył się wam i z zapalonego W au- 
dejczyka bijącego czołem dla Ludwika XV III, prze
rzucił się do obozu waszych nieprzyjaciół. Odstęp
stwo należało ukarać, i za wygwizdaniem Hernaniego 
poszedł zakaz przedstawienia Marji Delorme i wy
rzucenie ze sceny L e R oi s'amuse. Później spokor- 
nieliście, przycichli, Hugo zasiadł na ławach akade- 
mji fraucuzkiej, a wy błyszezącemi oczami rzucaliście 
po stronach, czekając chwili aby rzucić się na wiel
kiego poetę i dodławić go jak pasożyty więdnącą ro 
ślinę.

Rząd lipcowy zaszczycił go dostojeństwem parow- 
skiem, uśmiech ożywił wasze usta i poraź pierwszy 
zażądaliście uścisku ręki wielkiego poety, bo czuliście 
że genjusz ulatnia się a zostaje człowiek. Po rewo
lucji lutowój Hugo wybrany na członka zgromadzenia 
prawodawczego, cokolwiek was zaniepokoił, ale wy
słuchawszy dwóch mów jego za zniesieniem warszta
tów narodowych i kary śmierci, w chwili gdy przesz
łość kuła szale dla losów ludzkości gwałtem je kła
dąc w ręce Francji, uspokoiliście się: poznaliście że 
Hugo przestał być wam niebezpiecznym. Tak zaiste 
wielki poeta przeżył sam siebie: przeszłość stała się 
marzeniem jego duszy, przyszłość nadzieją dla jego 
ciała. Uspokojenie jednak szamoczącego się ducha 
poety, nie było tak łatwe: tryskał on niby płomie
niem czynu. I  bylibyście go zapewne zdeptali, 
rzucili na śmietnik pogardy i zapomnienia, gdyby nie 
drugi Grudnia, który pomimo krzyku poety, dał Fran
cji nowego cesarza. Pobity Hugo, pełen nienawiści 
stał się odrazu waszym poplecznikiem i bylibyście go 
unieśmiertelnili natychmiast dłutem, pieśnią, grani
tem, gdybyście nie czuli to dobrze, że w tej łupinie 
ciała, genjusz wyśpiewał swoje a zostało tylko .słabe 
echo jego głosu, umiejące władać formą a nie mogą
ce już maczać pióra w boskiem natchnieniu poetycz
nego ognia.

Hugo poszedł na wygnanie: ospalem okiem odpro
wadziliście go do granic Francji, cedząc przez zęby 
pieśń za umarłych.

Hugo żył jednak, a pierwszym objawem tego życia 
było wydanie politycznej broszury p. t. Napoleon le 
P etit, lichej nędzoty, trywialnej, niesmacznej, ani ro
zumnej, ani dowcipnej, w której zamachy olbrzyma 
przemieniały się w karle ciosy, jawnie dowodzące jak 
namiętność złym sługą jest człowieka i jak łatwo 
wziąść mu rozbrat z genjuszem. Broszura też 
przebiegła Francję bez zwrócenia na siebie uwagi, to 
was znowu zaniepokoiło, nie z żalu za poetą, ale za 
stratą słów wygłoszonych wielką chęcią, ale słabym 
głosem. Chcąc więc jej nadać znaczenie jakiego 
gwałtem pragnęliście, głos ten należało podnieść, 
spotęgować, przypomnieć sławę poety, zrobić go na 
nowo olbrzymem, aby blaskiem sztucznej tej pozłoty, 
oświetlić nędzną ramotę tak dla was pożądaną, pod
sunąć ją  pod oczy wszystkich, i rozum jej, znakomi
tość, wielkość wmówić gwałtem w każdego, choćby 
uporem przewyższał wiarę pierwszych apostołów 
chrześcjaństwa.

Od tój też chwili, Hugo został na nowo rozkrzycza
ny: każdą przez niego wydaną pracę, roztrębywano 
na wsze strony świata, Francja trzęsła się jak mury 
Jerycho, a Europa przyjmowała wszystko za dobrą 
monetę, nie pojmując ani domyślając się że jest ofia
rą  stronnictwa i łatwowierności. Przy każdej podob- 
nój wrzawie, ramotka Napoleon le Petit wydobywaną 
była z zapomnienia: to Hugo napisał, powiadano, 
genjusz i znakomitość jakiej świat dotąd nie miał. 
Czytaj i podziwiaj, każdy w niej wyraz to uderzenie 
młota, fałsz oddzielający od prawdy.

Po zbiorze poezji zjawiła się Legenda wieków, 
alarm znowu powstał, później Nędznicy, Pracownicy 
morza, dziś zapowiedziano Śmiejącego się Człowieka, 
i krzyk jak burza przesuwa się po nad Paryżem, księ
garze ubiegają się, ciekawi niecierpliwią, Hugo ze 
ździwieniem nadsłuchuje się wrzawie, nie mogąc pojąć

demji francuzkiej i sam się rozsiadł na jej gruzach | zkąd w n i m  na nowo ożył genjusz, a głównie intern



sowani śmieją się skrycie zacierając ręce i zręcznie 
przypominają o ramotce.

Jakżeśeie mali w wielkim zabiegu swojej niena
wiści!

Prawda że glos wasz potężnej doniosłości, ale otu
maniani nim i ogłuszani, co chwila przychodzą do 
przytomności. Już dziś o ramotce prawie zapom
niano: w zbiorze poezji dopatrzono się wielu miejsc 
słabych, zwyczajnych a nawet ckliwych i niesmacz
nych: w Legendzie wieków wykonanie niedorównywa 
zadaniu i często podobne jest do dźwięku malutkie
go dzwoneczka usiłującego przygłuszyć głos wieżo
wego dzwonu: Nędznicy, to naśladownictwo dążności 
Tajemnic Paryża, ale nie mające ich dramatyczno- 
£ei ani tego młodzieńczego ognia, coby pragnął 
j 'g o  ludzkość przetrawić, oczyścić i nowym to- 
r;in  puścić w świat. Pracownicy morza nudna le
pianka nieprawdopodobnych zdarzeń, pozbijanych 
w całość aby dowieść że dla niedołęgi moralnego nie 
ma nic właściwszego jak dać się zalać bałwanom mor
skim albo uciec na wyspę Jersey. Czem będzie Śmie
jący się człowiek? Trudno przesądzać, można jednak 
być pewnym że podobieństwa z rodzeństwem nikt mu 
oie odmówi. Wrzawy jednak o niego mniej słychać 
jak przy poprzednich pracach, krzyki były ogromne 
ałe brak było echa coby je  odbijały. Publiczność po 
Nędznikach i Pracownikach Morza opatrzyła się, 
i w ogóle na pochwały zapowiedzianój nowej powie
ści W iktora Hugo, spogląda z pewnem niedowierza
łe m . Sztucznie zgalwanizowany genjusz wrócił do 
etrętwiałości, po cóż go było rozbudzać? Ale dla was 
był potrzebny, jako sztandar, skrytej niechęci. Po
trząsaliście nim po nad głowami wszystkich, aż drze
w o  pękło i cóż weźmiecie w jego miejsce?

Z mego psałterza.

W PR Z ED -SW IEC IE .

Po drogach życia biegły myśli moje,
Nieraz się wzbiłem w natchnieniu świetlanem,
Po nad burzliwe chwil obecnych zdroje,
Po nad bezmiernym dziejów oceanem.

I tkwi w mem oku obraz pełen treści,
Ho w życiu świata duch przebywa Boski...
Lecz ileż w duszy uczułem boleści,
Ileż męczarni i daremnej troski!

D myśli moja! za głosem natchnienia,
Wyleć za krańce widomego świata,
W ten uroczysty wszechświat, wszechstworzenia, 
W czas — nim się wieczność rozpadła na lata,

Tam po za mrokiem i wrzawą światową,
Cisza mnie czeka i światłości droga,
Tam mnie ogarnie swą światłością — Słowo!
Co było wszystkiem i było u Boga.

Jan Prusinowski.

P O li ł l lA N I U  TYGO DNIO W A.

W dniach ubiegłych spotkały mnie dwie niespo
dzianki. Czy miłe? nie wiem, zawsze mniej doku
czliwe, jak ból zębów i migrena. Znałem jednego

me
ból zębów i migrena, 

co nawet s tra tę  najdroższej mu osoby nazwał nie 
spodzianką: moje innej są natury , literacko dzienni
karskiej.

Ho pierwszej liczę zaproszenie na sceniczne przed
stawienie w Ochronie ks. Baudouina: do drugiej 
Ogłoszenie K urjera Codziennego o nagrodzie kon

t o w e j  jak ą  otrzym ałem  w Poznaniu za*powieść 
o ja młodzieży p. t. Ukryte. Skarby. I cóż to nas 
p l i w ^ i ć  może‘> — s p y ta c ie  zapewne—zaraz, cier-

Przedstawierna w Ochronce już rok drugi mają 
r ie.]sce i jak w tym  roku z sześciorazowem powtó- 
re iu ein ^ ło w isk a . B yłem  zatem pewny że jako 

oOjktor dwóch pism perjodycznych, a między nie- 
na (L iaciela  Dzieci, jeżeli nie na pierwsze, to choć 
rv zosIanS zaproszony, choćby między ciu -

gdzie pod piec, za piec lub na piec w ostatku.

Ale minął rok, zapraszano i Pawła i Gawła, powo
ływano na widzów i poświęconych i nieświęconych, 
jam  został na boku. Przyszedł rok bieżący, wido
wiska znowu rozpoczęto; zaproszenia sypnęły się 
setkami, jedno nawet przemknęło się przez moje rę
ce, z tytułem  redaktora Przyjaciela Dzieci ale z na
zwiskiem przewodnika innego pisma, naturalnie nie 
przyjąłem i odesłałem tam  gdzie właściwie było 
przeznaczone. Widocznie jakaś poczciwa kancelaryj
na dusza, mało wtajemniczona w ruch literacki zo
baczywszy nazwisko obce wpisane na listę za
proszonych a wszystko redaktorów i dygnitarzy 
w drukarskim  zawodzie, osądziła na pewne, że to 
musi być redaktor Przyjaciela Dzieci nie przy
puszczając naturalnie aby o nim zapomniano. A je 
dnak tak było: widowiska powtarzały się, przeszło 
czwarte nawet piąte przedstawienie, a o redaktorze 
Przyjaciela Dzieci jak makiem zasiał, nikt nie pis
nął nawet słóweczka. Nareszcie, o dziwy! na szóste, 
ostatnie, zajaśniała gwiazda szczęścia i zostałem 
zaproszony. Czyż więc to nieprawdziwa niespodziau- 
ka?

Co do ogłoszenia o nagrodzie konkursowej, tę  
otrzymałem rok tem u przeszło, bo jeszcze w końcu 
roku 18(37 a dopiero w roku bieżącym 1869 wia
domość o tern podały jedynie oba K urjery naprzód 
Codzienny a potem W arszawski, iune pisma naj- 
mniejszój nie uczyniły wzmianki. Zkąd taka nie
chęć? -  zapytacie: zkąd takie widoczne pragnienie 
pogrzebania mnie żywcem w mogile niepamięci?

Nie sądzę abyście mi zarzut obrażonój pychy zro
bili. Gdybym nią był przejęty, toćbym wyżebrał 
bilet wejścia na przedstawienia w Ochronce jeszcze 
w roku zeszłym jak to setki innych zrobiło: napisał
bym również o sobie jeszcze w r. 1867 artykuł do 
pism perjodycznych o otrzymaniu nagrody kon
kursowej, jak to także inni robią. Nie dopełniłem 
ani jednego ani drugiego, bo nienawidzę ani wy
żebrywania zaprosin ani roztrębywanej sławy: chcia
łem uznania dobrowolnego i nic więcej: gdy to 
mnie minęło; przytuliłem się do kącika cichój acz 
mozolnej pracy, karcąc sam siebie za zuchwałą 
zachciewkę rzeczy, może mi i nieprzynależnej. Tej 
jednak niechęci tak jawnój, tak bijącej w oczy, był 
powód, a że złączony jest z ruchem naszym piś
mienniczym, uznałem przeto właściwem bliżej go 
przedstawić.

Otóż od chwili przejścia Przyjaciala Dzieci pod 
moją redakcję narobiłem  sobie tego hultajskiego 
bigosu. Osądzono, że z nową tą  pracą zdobyłem 
kopalnię złota; więc zazdrość, niechęć, gniewy, na
wet nienawiść, zapominając że odebrałem  go z do
chodami zaledwie pokrywającemi wydatki, zwię- 

t kszone jeszcze obowiązkiem spłacania długów za 
| przeszłość, za ową przeszłość którą jednemu z pi

smaków krytycznych podobało się nazwać czasami 
najświetniejszemi Przyjaciela Dzieci. Nienawiść 
z zazdrością połączona, straszna to broń. Wciśnie 
się bowiem wszędzie, wszystko przekręci, osławi: 
najżyczliwszych przemieni w obojętnych: obojęt
nych w niechętnych; niechętnych w nieprzyjaciół 
a nieprzyjaciół w zaciętych wrogów nie gardzących 
żadnym środkiem choćby najnieuczciwszym. W rze
szcząc więc i rzucając się, cóż dziwnego że wpły
wem swoim owładnęła nawet i prassę perjodyczną, 
spieszącą skwapliwie głosić wszystkie mniemane 
żale, kłamane skargi nad upadkiem Przyjaciela 
Dzieci, nad jego zaniedbaniem, niezręcznością re- 
redakcji a nawet nad jej nieudolnością. Przytem 
zarzucano mnie listam i i bezimiennemi i imienne- 
mi, domagano się rzeczy niepodobnych, zapomina
no o przeszkodach nieprzezwyciężonych o trudno
ściach niezwalczonych, i choć wiedziano o tem  wy
bornie, głoszono jednak braki z tąd wynikające ja 
ko grzech nieodpuszczony. Sądziłem, że czas po
mału wszystko to uspokoi, ale gdzie tam! Do falan
gi roznamiętnionych krzykaczy przybył nowy zastęp 
drzeworytników, rysowników, autorów odrzuconych 
artykułów, zasłaniających się powagą prac przed
tem  już w osobnych wydaniach lub też w Przyjacie
lu Dzieci drukowanych. Nie przyjąć prac podob
nych, to zbrodnia niedarowana, to targnięcie s ię > a  
zdobytą sławę dyplomem drukowanych kartek.

Odrzuciłem je bez żadnego jednak względu i od
rzucam ciągle bo Przyjaciela Dzieci nie chcę robić 
zbiorem płaczliwych westchnień, cnót. wymarzonycbt 
doskonałości anielskich, ram ot bez żadnej wartości, 
ale pism em  uacechowanem prawdziwym talentem , 
bawiącem i pod ponętnością formy uczącem i mora- 
lizującem. A nie łatwo to, oj! nie łatwo, uic więc

dziwnego że dyplomy nie pom agały i artykuł po 
artykule szedł do redakcyjnego kosza. Mam ich 
stosy, mogłyby nawet szkółkę jaką ogrzać gdyby je 
w piec wrzucono i podłożono ogień.

Zawistni więc coraz nowszemi zasilani przybysza
m i, kłuli co się zmieściło, szpilkowali, dokuczali, 
i potrafili wreszcie w piśmienne i prasowe kółko 
wmówić, że Przyjaciel Dzieci nic nie wart, że gdyby 
im się dostał w ręce, pokazaliby dopiero co to za ta- 
len ta  w nich się mieszczą, jakie to rozumy rozsa
dzają im czaszki i jak wielkiemi zalecają się zdolno
ściami. Małątego próbkę, mieliście w powstaniu pras- 
sy perjodycznej na dodatki dość kosztowne z ubior
kami dla lalek i robótkami dla małych panienek ja
kie dołączałem i dołączać będę do Przyjaciela Dzie
ci. Źli krzyknęli: o zgrozo! to mody! a za niemi 
kronikarze i sprawozdawcy powtórzyli chórem: to 
mody! i nuż do kamieni, aby mnie na proch zetrzyć 
i ukamienować.

Mówiłem owym wielkim krytykom: rozpatrz się 
wprzód w dodatku, przeczytaj objaśnienie a potem 
sądź dopiero i pisz: nic to jednak nie pomogło, 
i wzorki do pożytecznej dla dzieci pracy, zostały 
modami. P ak t to trudny do uwierzenia, w żadnój 
nie przytrafiający się może społeczności, a jednak 
prawdziwy na nieszczęście.

Już to w deklamacjach o cnocie, o poświęceniach, 
o miłości dobra publicznego, żadne podobno pi
śmiennictwo nam niedorówna. Go krok to wiel
kość prasowa, to znakomitość, to rozum zadzierają
cy nosa aż na szczyt Krępaku, a wewnątrz... _

Co do m nie, nadsłuchując się tej niesfornej wrza
wie, milczałem, bolejąc nad mętem społecznym za
ciemniającym prawdę.

Prosiłem o surową ale sumienną Przyjaciela Dzie
ci krytykę: napróżno. Uczciwi wymawiali si^^bra
kiem czasu, złych nie zaczepiałem. Ogłosiłem 
konkurs na powieść i artykuły, prosząc pism o po
wtórzenie warunków, niektóre tylko zadosyć uczyni
ły słusznemu domaganiu się, ale nikt nie podniósł 
głogu zachęty zwykle szczodrze szafowanego nawet 
tam gdzieby milczyć należało. I  zostałem osamo
tniony, okrzyczany, ogadany, źli zacierali ręce z ra
dości, dobrzy podnosili ramiona ze znaczeniem, a za
rozumiali układali już nawet skład przyszłój redak
cji Przyjaciela Dzieci, pewni że mi go wytrącą z rę
ki i zmuszą do opuszczenia.

Biedacy! jakże was żałuję. Zapomnieliście, że 
po nad jadem złości i obojętnością a nawet niechę
cią prassy, czuwa opinja publiczna, która nie każde
mu słowu choćby jak piorun głośnemu i w tysiącach 
egrzemplarzy drukowanemu da wyrok swego zatwier
dzenia. Niezważaliście, że ów Przyjaciel Dzieci tak 
przez was ganiony i karcony, musi mieć pomimo 
najnieprzychylniejszych warunków w jakich wycho
dzi, pewną wartość skoro cieszy się odpowiednią do 
swych znacznych wydatków liczbą prenum eratorów.
I mamże go w wasze ręce powierzyć, wam co umie
cie tylko narkotycznie rozprawiać o cnocie, o mo
ralności, a nie umiecie wlać życia, tego głównego 
warunku każdój piśmienniczej pracy. Pokażcie mi 
ta len t prawdziwy a przekonacie się jak chętnie po
dzielę się z nim redakcyjnym trudem . Mam wpra
wdzie kilku takich pomocników, ale ci do was nie 
należą i chętnie mi ustępują nad sobą przewodni
ctwa.

Widzę że się uśmiechacie, szepcząc z szyder
stwem, zkąd pewność słuszności podobnego uznania? 
Czyż więc mam wam odsłonić pracę przeszłości mo- 
jój w tym  kierunku poświęconą? Zmuszacie mnie 
do tego: więc spytajcie się redaktorki wychodzącój 
niegdyś Czytelni Niedzielnej, a ta powie wam, że 
pisma tego byłem jednym z najużyteczniejszych 
pracowników; spytajcie się Szanownej Wdowy po 
zacnym i nieodżałowanym ś. p. Jachowiczu a ta  
wam powtórzy słowa jego na kilka miesięcy przed 
śmiercią wyrzeczone, kiedy mu odczytałem powieść 
do Rozrywek przeznaczoną, że jestem  jego praw’dzi- 
wym i jedynym zastępcą.

Jeżeli w am  m ałoltego, zajrzyjcie do K m iotka przez 
pierwsze trz y j k w arta ły  przezem nie redagow anego, 
w ydanych w krótce w powtórnćj edycji: zróbcie 
przegląd  choć pobieżny Gawęd K siędza P roboszcza, 
Obrazków historycznych, Pow iastek obrazkow ych 
przez księgarza Nowoleckiego publikowanych: w re
szcie w ypy tajc ie  się w Poznaniu W ydaw nictwa dzieł 
tan ich  i pożytecznych, za co to  m i przyznali nagrodę 
konkursow ą choć współubiegających się była znaczna 
liczba.



Być może, że prace te  nie zaskarb ią mi nie
śm ierte lności, zawsze są dowodami jakich wy na 
w ykazanie swej wyższości nie przytoczycie. W y
m ien iłem  je  za śn ie  dla czczej w łasnej pochw ały ale 
d la  uspraw iedliw ienia mojej uporczywości jak  po
w iadacie, w redagow aniu  P rzy jac ie la  Dzieci. P o 
m im o więc nagan  waszych i sesjonalnych narad  nie 
wypuszczę go z ręk i: nie cieszcie się, przedwczesne 
wasze okrzyki zwycięztwa nie p rzeb iją naw et wą
tłych  kółoczek w jakich zam knięci bijecie cześć 
sw em u zarozum ieniu. Czas wyjaśni w szystko, fałsz 
ja k  plewa odleci od zdrowego ziarna, a ja  um iem  
czekać i być cierpliw ym .

Czyż więc niesłusznie nazw ałem  niespodziankam i, 
zaproszenie m n ie’po dw uletniem  zapom nieniu na 
osta tn ie  szóste przedstaw ienie w ochronce ks. B au- 
douina, i ogłoszenie o przyznanej m i nagrodzie kon- 
kursowój po przeszło całorocznym  upływ ie czasu? 
Czyżby ludziom dobrćj woli a  o tum anionym  głosam i 
n iechętnych, otw ierały  się już oczy na praw dę gw ał
tem  przed niem i zasłanianą? Zobaczymy.
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Przyjaciela Dzieci N. 58 wyszedł z druku i zawiera 
w sobie: Sowa uszata z ryciną. — Stryjaszek z Ame
ryki powieść p. W ołodego S k ibę .— Zabawa taneczna 
w A lpach z ryciną . — Gołąbeczek E lźbietki z ryciną. 
Dawne przysłowia i przypow ieści.— W iejskie pacholę 
wiersz p. J .  K am ocką.— Synowi dając książkę h isto- 
rji naturalnej wiersz. —  Zadanie dla pojętnych dzie
ci. —  Mysz i k re t bajka p. P . M ikorskiego.

N auka Stenografii polskiej J . Polińskiego. — 
L w ów  1868 r.

O ile uznajemy wielką użyteczność stenografii, 
o ty le  z tego, co dotychczas dla niój zrobiono, wcale 
. idowoleni być nie możemy.

Lwów najwięcej zrobił dla stenografii polskiej, 
le cóż z tego, system ata óbudwóch panów profeso- 

, iw, pomimo em ulacji podobno nie zawsze zgodnej, 
nie m ogły zrobić tego postępu i upowszechnienia, ją- 
kiego słusznie po ty lu  usiłowaniach spodziewać się 
należało. Główny b łąd  popełniono w tern, że się 
oparto na niemieckim system acie G abelsbergera. L i
czne modyfikacje i zm iany okazały się niedostateczne.

W obecnem dziełku p, Polińskiego dosyć je s t przej
rzeć załączone litografow aue wzory, aby przestraszyć 
się i odstraszyć raz na zawsze od stenografii. H iero
glify stenograficzne tak  są w niem  trudne do nakre
ślenia, a do tego w niczem nie przypom inają kształtu  
li te r  łacińskich, iż wyuczenie się ich nieprzełam ane 
przedstaw ia trudności. Szczęśliwsze już u nas robio
no próby, chociaż niestety! na próbach się skończyło.

D yje tyk a  dzieci, o parta  na wskazówkach p r z y r o d y .  
P rzew odn ik  w  sdrow em  pielęgnowaniu dzieci od 
p r z y jś c ia  na św ia t aż do dojrzenia. Skreślony p r ze z  
P rzy ja c ie la  dzieci {L ek a rza ).— L w ów  1869 r. in 8.

W ychowanie zdrowego i intelligentnego pokolenia, 
to  cała nadzieja przyszłości. W iedzą o tern nasi m y
śliciele, bo od pewnego czasu, coraz jakie pojawi się 
dziełko, m ające na celu bądź duszę, bądź ciało. 
Obecna praca szanownego przyjaciela dzieci zawiera 
wiele bardzo rozsądnych przestróg, których nigdy do
syć napow tarzać się nie można. Między wielu uw a
gam i, poczerpniętem i zarówno z prak tyk i jak  z teorji 
szczególniejszej doniosłości je s t to, co au to r mówi 
o hartow aniu . Najlepsze rzeczy nieum iejętnie użyte 
s ta ją  się szkodliwemi. Tak samo się dzieje z h a rto 
waniem, które o ile wydaje błogie owoce, jeśli je s t 
w łaściwie do m iejsca, czasu i usposobienia dziecka 
zastosowane, o ty le najsm utniejsze wydaje skutki, jeśli 
bezm yślnie, przez proste naśladowanie, bez żadnego 
uw zględnienia praktykowane. Jak  wszędzie tak  i tu  
trzeba pomyśleć, a jeśli się m yśleć nie um ie, to  po
radzić tych, co za nas myślą. Autor zwycięzko po
konyw a ową upowszechnioną maksymę, co to każe 
wychowywać dzieci tak, jak  je  wychowuje lud wiej
ski. P ra c ę  szanownego lekarza śmiało polecić może
m y rodzicom, dbającym  o zdrowie swych dzieci, 
a  szczególniej też m atkom , co przez zbytek troskliwo
ści źle zrozumianój, zam iast pociechy, zm artwienie 
sobie gotują.

T ró jka , pow ieść p r ze z  P au lina  Stachórskiego  
L w ów  1868  r. T . 2 .

Je s tto  zapewne odbitka, z którego z pism perjo- 
dycznych lwowskich. A utor niepoślednie posiadający 
powieściopisarskie zdolaości często ich nadużywa 
i  zużywa na drobnostki. W Trójce  napotykam y sce
ny, z takim  hum orem , z tak ą  werwą napisane, że 
wśród najsm utniejszych okoliczności rozweselić się 
m usim y, ale też znajdujem y rzeczy tak  niedorzeczne, 
niekonsekwentne, iż przychodzi nam  m yśl, że autor 
wyraźnie sobie żartuje z czytelnika, ze swoich boha
terów i z sam ego siebie. N ieraz bierze ochota rzucić 
książkę, nie rzucam y jój przecież, ale czytam y dalej... 
T reścią powieści są przygody trzech łotrów, a każ
dego z innej sfery: jeden niby z panów, drugi niby 
ze sz lachty , a trzeci niby z ludu. Los, albo mówmy 
otwarcie, fantazja autora, łączy ich z sobą i puszcza 
w świat. Biegniem y więc to za jednym , to za drugim  
a łaskawy autor służy nam  za dowcipnego cicerona. 
P rzy połysku tego błyskotliw ego, a często kopcącego 
dowcipu poznajemy ludzi, lud, ich przym ioty i wady, 
ich wiarę i przesądy; pod przewodnictwem tegoż sa
mego dowcipu, dotykam y najżywotniejszych kwestji 
tak  obecnych, jako też z czasów niedawno ubiegłych. 
K ry tyka poważna, bezstronna i beznam iętna niemało 
będzie m iała kłopotu z utw oram i p. Stachórskiego, 
jeśli zapragnie ziarno oddzielić od plewy. P . Stachór- 
ski widocznie skłania się ku szkole realistycznej, 
mniej wszakże gorszącym  skandalem , bez którego ża
den dziś pisarz francuzki obejść się nie może. Koń
czymy tę  pobieżną wzmiankę uwagą, iż jeśli autorowi 
nie zbywa na rzeczywistych pisarskich zdolnościach, 
za to w zbadaniu psychicznej strony człowieka i roz
patrzeniu się w społecznych zagadkach naszego spo
łeczeństwa niejedno m u jeszcze studjum  uczynić wy
padnie. Trójka  rozśmieszy, zabawi łaskawego czy
telnika, czasem zasmuci, rozgniewa, ale zawsze zain
teresuje.
W ędrów ki S try ja szk a , kilka obrazków Leona K u -  

nickiegn .—  W a rsza w a  1869.

Zacne z pewnym Dickensowskim hum orem  połą
czone pióro i ołówek p. K unickiego dosyć już znane 
czytelnikom, abyśmy je  potrzebowali określać. P . K u 
nicki nie daje nam  więcój nad to  co dać może. W o- 
len wszelkiej pretensjonalności, na k tórą dziś tak  
wielu autorów  choruje, wyjął ze swej tek i kilka obraz
ków i te ziomkom ofiarował. Czy te  obrazki według 
modnej m aniery  opracowane, silą się  na efekta, czy 
też w skrom nych konturach odwzorowują nam posta
ci, na któreśm y wczoraj patrzeli, a  które i dziś jesz
cze spotkać m ożem y... osądzi sam czytelnik, odbyw- 
szy kilka wędrówek za  stryjaszk iem . S tryjaszek do
brodziej czuje, myśli po dawnemu, a jeśli nie zawsze 
zgodzić się z nim możemy, to zawsze mu przyznać 
musiemy, że je s t człowiekiem uczciwym. A  to grunt.

W izerunki w sław ionych  żydów  X I X  wieku p r z e z  
Józefa  G oldszm ita. W arszaw a  1869 r.

W izerunki te wychodzą w zeszytach, z których 
każdy m ieści życiorys, jakiej znakomitości, k tóra się 
trzym ała statecznie praw mojżeszowych, bez względu 
na kraj, do którego należała, i stanowisko jakie zaję
ła  w społeczeństwie.

Pierw szy zeszyt zawuera życie A nglika Sir M. Mon- 
tefior’ego, a d rugi Francuza Achillesa Foulda. Ja k i 
może mieć cel p. Goldszm it w swój publikacji różni 
różnie mówili i pisali, nam przecież zdaje się, że chciał 
po prostu  zapoznać czytelników z odznaczającem i się 
ludźm i bieżącego stulecia, których podobało m u się 
poszukać między wyznającem i relig ję  mojżeszową. 
Przez to chciał widać ukazać, że religjń nigdy, niko
mu i  nigdzie nie może stać na przeszkodzie, jeśli ze
chce prawdziwie być pożytecznym społeczeństwu 
wśród którogo się urodził. J e s t  to podobno jedna 
z największych zdobyczy naszego stulecia. O ile pan 
Goldszm it wywiązał się ze swego zadania, jakie m iał 
źródła, jak  ich użył, co przepisał, a co sam napisał 
należy już do właściwej krytyki.

Historyczny przegląd pachrtidel.

(D o k ończen ie .)

Rzym w pierwszym  okresie dziejów  swoich nie 
m ia ł w yobrażenia zbytków, jak im  się oddawały n a
rody cyw ilizow ane. M ieszkańcy jego w ystaw ieni 
n a  c iąg łe zapasy z sąsiadam i, zaniedbali upraw ę 
sz tuk  i przem ysłu. Używali oni w erw ery i innych

ziół w onnych, do odwrócenia czarów złego oka. Co 
zaś do ofiar sk ładanych  Bogom , Owddjusz tak  je  
przedstaw ia:

„W  pierw szych czasach , bogowie przyjm ow ali 
chętnie proste ofiary, i łatw o daw ali się p rzeb łag ać . 
Jeszcze cudzoziemskie okręta , nie przyniosły do nas 
wonnych żywic z Ind ji, i z nad E u fra tu . P łonące 
kadzidła nie były wcale znane. Podczas b łagalnych  
modłów, lud trzym ał w ręku  gałązkę waw rzynu, 
ubodzy zaś sk ładali na o łta rzu  skrom ny fijołek lu b  
wiązkę polnych kw iatów .“

W  m iarę jak  Rzym ianie rozciągali podboje ku 
południowej Ita lji osiadłej przez Greków, i z tąd  na
wet przezwanój W ielką G recją, przyjm ow ali pom ału 
obyczaje prow incji podbitych, i za ich przykładem  
oddawali się .wszelkiego rodzaju wymysłom .

W ówczas to poczęli naśladować obrzędy re lig ijn e  
Greków, o czem świadczą narzędzia i m alow idła od
k ry te  w P om pei. O dtąd użycie pachnideł ropowsze- 
chniło się u R zym ian, i do takiego doszło stopn ia, 
że za czasów try u m w ira tu  Lucjusz P lo tiu s , k tó ry  
zdradzony przez tryum w irów  uciek ł do S ale rny , od
kry ty  został w skutek woni jak ą  wydawały jego- sza
ty . P achu id ła  przypraw iły go o śm ierć.

Po zwycięztwie nad A ntiochem  i opanow aniu Azji, 
nadużycie w tym  względzie tak  było wielkie,- że 
w r. 565 od założenia rzeczypospolitej, Konsulowńe 
Licinius, E rasfus i Ju ljusz  Cezar wydali edykt p rze
ciwko zam orskim  arom atom .

Ten edyk t poszedł w zapom nienie, równie jak 
i prawo Solona w A tenach, a zam iłow anie w pa- 
chnidłach wzmagało się  coraz bardziej, i p rze trw a
ło przez czasy Cesarstwra .

Z pomiędzy cesarzów Oton najw iększym  by ł m i
łośnikiem  sztuki perfum iarsk iej. K iedy wyjeżdżał 
na wojnę zabierał z sobą cały arsenał olejków i ko
sm etyków .

Juw enalis w jednej sa tyrze, wyrzuca m u  że naj
cenniejszym  dla niego z wozów wojennych je s t ten , 
na k tórym  spoczywało zw ierciadło.

K alig u la  w ydawał niezliczone sum m y na pachni- 
dła. Dwa lub trzy  razy na dzień, zanurzał się w ką
pieli z ziół arom atycznych. N eron lub ił łagodne 
wonie, św iadczą o te m  wieńce z róż k tó re  m ia ł na 
głow ie, kiedy p a trza ł na pożar Rzym u. N a pogrze
bie P om peusza, k tórego  zab ił kopnięciem  nogą, 
spa lił więcej pachnideł niż ich przez la t dziesięć wy
dała A rabia.

W jadaln iach  Cezarów, w suficie urządzone były 
sitka z kości słoniowej, przez które wonna rosa sp a 
dała na ucztujących. , '

Rzym ianie przejęli od E g ipc jan  zwyczaj pub licz
nych łaźni. A gryppa, Neron, T y tu s , D om iejan , An
toniusz i D joklecian, pobudowali łaźnie znane dotąd  
pod ich im ieniem .

Sław ni poeci m iłośni ja k  K atu lu s, T ibu l i P ro p er- 
cjusz uwiecznili pam ięć w onnych balsam ów , jak ich  
używały Rzym skie panie. Owidjusz poeta m iłości, 
napisał całą książkę o pachnidłach, ale z książki te j 
zosta ł  ty lko  u ło m ek ,  k tóry  da je  num jednak  w y o b ra 
żenie, czem b y ł  w Rzym ie w ytw orny św iat niewieści.

W Pom pei widzimy zachowane lep idarju m , to  je s t  
m iejsce gdzie kąpiący osuszali ciało po ła źn i. 
W  tym że lep idarjum  pozosta ły_ wytworne flaszki 
i naczynia, przeznaczone na_ oleje i wonne m aści, 
k tó rem i nacierano  się po w yjściu z wody.

P e r fu m ia rz e  R zym scy  zwani unguentarii t a k  licz
ni b y l i ,  że z a jm o w a li  o sobne  m i a s t a  zwane vicus  
thum aricus w W e la b ry i .

N a js ław n ie jszy m  z tych  perfum iarzy za czasów 
poety M a r t ia i i s a ,  b y ł  zwany Cosmus. Od n iego  to  
pochodzi nazwa kosm etyki. M arcjalis pow tarza uszczy
pliw ie im ie jego w ep ig ram atach  swoich.

Miasto K apua słynęło z nadzw yczajnych zbytków . 
T r a d y c j a  historyczna mówi, że A nnibal zasną ł w tem  
m ieście, i opuścił porę sposobną do opanow ania Rzy
m u. W  K apui sprzedawano najcenniejsze pachn i- 
dła. Jed n e  z nich w yciągano z kw iatów  I ta l ji ,  w ięk
szą część sprow adzano z A rabji i E gip tu .

N iek tóre o lejki tak  były drogie, że rozbierano co- 
dzień niewolników którzy pracow ali po dysta la rn iach  
z obawy żeby nie zab iera li z sobą choćby najm niej
szej ich cząstk i.

W  R zym iankach spostrzegam y dziwaczne upodo
bania, b ru n etk i z n a tu ry , m ia ły  prześliczne włosy 
czarne, tym czasem  każda z n ich  praw ie chciała oka
zać się  blondynką. Rude włosy szczególniój były  
im u lub ione . W  tym  celu sprowadzono n iezn an ą  
do tąd  substancję  z G a lji i G erm anji. Był to  rodza j



m ydła . O dtąd po raz pierwszy wyraz Sapo  (m ydło) 
upow szechnił się w języku rzym skim .

Mydło to  złożone z łoju kozłowego i popiołu, na
dawało płową barw ę włosom, ale niszczyło je  w kró t
kim  czasie. Rzym ianki mało zważały na to , a po
stradaw szy w łasne włosy, kazały  obcinać warkocze 
dziew czętom  Galskiem  i G erm ańskiem . W krótce 
sz tuka  perukarska upow szechniła się w Rzym ie, 
i doszła ta m  do wysokiego stopnia doskonałości.

Owidjusz w jednej elegji, wyrzuca ulubionej swo
je j  ze zniszczyła przez nadużycie farby , prześliczne 
zw oje k rę ty ch  włosów.

„Czyż cię nie b ła g a łe m .— mówi on — abyś od
rzuciła od siebie, tę  obrzydliw ą farbę? Dziś 
została  ci farba , ale gdzie tw oje włosy? A jednak  
cudnie piękne były te  k rę te  zwoje, spadające nie
gdyś do kolan twoich.

1’yżeś to w łasną ręką, polewała trucizną tw oją 
głowę! A  teraz G erm anja przyśle ci włosy niew ol
nicy. Potrzebaż nam  zdobywać obce ludy, aby do
starczyć włosów niew iastom  naszym ? Kiedy w ielbi
ciele tw oi podziwiać będą cudzy włos na tw ej głowie, 
zawstydzisz się w duchu i powiesz: te  hołdy ścią
gają się do włosów G erm anin  lub Gałki, k tóre ja ku
piłam  za złoto'. “

Za przykładem  kobiet, i mężczyzn) rzucili się do 
peruk. Swetonjusz w kronice swojej w ysławia z rę
czność Rzym skich perukarzy. P eruka cesarza O t
tona była dziwowiskiem w swoim rodzaju.

Poniew aż peruki nadzwyczaj drogo kosztow ały, 
mniój zamożni eleganci ówcześni, chwycili się in
nego sposobu. Jed en  z nich Phebus, pom alow ał 
sobie czaszkę ciem ną farbą N a niego to M artialis 
nap isał sław ny ep ig ram at:

„A by zastąp ić u tracone włosy, Phebus m aluje pe
ru k ę  na gołej czaszcze. Po co ci szukać perukarza 
piękny P hebusie, weź lepiej gąbkę, a sam  sobie po- 
radzisz.“

W łochy z X IV , XV i X V I wieku odziedziczyły po 
starożytnym  R zym ie sztukę w yrabiania pachnideł. 
M edyceuszki żony królów F rancuzkich , w prow adziły 
tę  sz tukę do F ra n c ji.

Reneusz R ugg ieri, astro log  K atarzyny  M edyce
uszki, p rzypraw iał je  z n iesłychauą biegłością. J e 
śli m am y wierzyć ówczesnem podaniom  —  m ięszał 
on do pachnideł sław ną truciznę florencką, w ym ysłu 
książąt Medyceuszów.

P rzy p isu ją  powszechnie śm ierć Joanny  z A lb re tu  
m atki H enryka IV  użyciu za tru ty ch  rękawiczek, 
które ofiarowała jój K ata rzyna M edyceuszka. Śm ierć 
księcia Alanęon, b ra ta  H enryka I II , przypisu ją za
tru te j  świecy woskowej.

Przez d ługi czas lekarze  przeczyli działaniu  t r u 
cizny przez dotknięcie albo wziewanie. Świeże je 
dnak wypadki dowodzą, że trucizna R uggierego m o
g ła  d/.iałać rzeczywiście, a nie być prostym  tylko 
wymysłem. Przytoczym y tu  ciekawy szczegół, za
pisany w dziennikach tegorocznych.

Doktór W ellier s taw ił się przed sądem  Lorda M a
jora w Londynie, i oświadczył ze uw ażał pomiędzy 
chorym i ważne c ierp ien ia  spowodowane kolorowem i 
skarpe tkam i, k tórych użycie tak  się upowszechniło.

S karpetk i te  w kolorach żywych mianowicie pąsowe 
i pomarańczowe, m ają w sobie gw ałtow ną truciznę, 
która w razie tran sp ira c ji w nika w otw arte  pory, 
i spraw ia uporczywe choroby skórne. T ancerka je -  
dua z te a tru  D rury -L anc, p rzybrana w kaftan ik  p ą 
sowy, uczuła nag le  gw ałtow ne boleści podczas bale- 
fu. In n e  osoby cierp iały  niem niej z powodu skar
petek.

W skutek  wyroku Lorda M ajora, fab rykanci tych 
Przedmiotów usunęli je  z obiegu.

P rzed rokiem  czytaliśm y w dziennikach o podo
j e m  za tru c iu  przez suknię zieloną, zbytecznie 
Przesyconą arszenikiem .

Za' czasu W alezjuszów tym  chętniej rzucono się
pachnideł, że przez całe średuie wieki, w sku tek  

niewytłom aczonego zabobonu, kąpiele ca łk iem  były 
zaniedbane. Od r. 900 do 1400 wcale o nich nie 
słychać. Z tak iego  to  zaniedbania pow stały owe 
trąd y  i inne choroby skórne, k tó re  były  rzeczyw istą 
Plagą średnich  wieków.

H enryk IV  król F rancji, w ierny daw nem  trad y - 
9 °m  n iec ie rp ia ł perfum  i kąpieli. Syn jego Ludwik 
A lII  naśladow ał w tym  względzie ojca. Od czasów 
Lndwika X IV  pacbnidła znów upow szechniać się za
częły,

Z i rejencji księcia Orleanu upodobanie w nich do- 
szło ho najwyższego stopnia. Sam rejen t p rzypra-

la* perfum y i różnego rodzaju kosm etyki, w sw em

chemicznem łabo ra to rjum . D zisiejsi perfum iarze 
paryzcy, w yrabiają do tąd , pom adę ze ślimaków 
i m leko różanne, w edług recep ty  wytwornego re
je n ta .

Za Ludwika X II  perfum y sta le  panow ały we I  ran- 
cji- Oprócz filozofów którzy odznaczali się n iem iłą 
w o n ią , wszyscy Paryżanie pachnęli jak  kw iatki.
Z początku używano perfum  zw ierzęcych, szczegól
niej piżm a, którego nie znano w starożytności. F o 
tem  wszedł w m odę bursztyn. R zym ianie cenili już 
zapach bursztynu , nosili oni przy sobie kule burszty
nowe, k tóre przekładali z ręki w rękę  podczas roz
mowy. W e F rancji w XV11I w ieku poczęto używać 
wódki zapraw nej bursztynem , zw anej po dziś dzień 
ambrie.

P asty  Ile serajo we, sprowadzone z K onstantynopo
la  weszły też wówczas, w powszechne użycie, do ka
dzenia w pokojach.

W  tej epoce zaczęto w yrabiać sław ny ocet pach
nący, zapraw ny wonią róży, lewandy albo m yrry .

Jak o  prezerw atyw y podczas chorób zaraźliwych 
panie z X V III w ieku używały powszechnie octu czte
rech z ło d z ie i. O pochodzeniu tego  octu  pow tarzają  
we F rancji ta k ą  legendę.

Podczas zarazy morowej w M arsylji, kiedy m iesz
kańcy, lekarze, siostry  m iłosierdzia i księża, słowem 
wszystko co żyło, padało na u licy, cz tere j złodzieje 
uciekłszy z T ulonu, przyrzekli w nagrodę za wolność, 
w yrab iać sław ny ocet, oddalający zarazę.

P róba wybornie s ię  powiodła, ktokolw iek m ia ł 
przy sobie sławny ocet, nie u leg ł panującej choro
bie, złodzieje odzyskali wolność.
' Z przybyciem  M arji A ntoniny, upodobanie w per
fum ach zm niejszyło się znacznie na dw orze. Młoda 
królow a nie używ ała żadnych pachnideł, oprócz wód
ki kolońskiej.

Podczas R ew olucji perfum y bardziej jeszcze s tr a 
ciły na wziętości. Nikt nie m yślał o pom adow aniu 
i pudrowaniu głowy z ran a , —  kiedy ta  głow a m o
gła w ieczorem  upaść pod gilotynę.

Za czasów cesarstw a nie było czasu zajm ować się 
pachnidłam i. Cesarz N apoleon używał jednak wody 
werwenowej, i nosił tab ak ę  w kieszeni zapraw ną 
wonią. Cesarzowa Józefina lu b iła  też perfum y, ró 
wnie jak  córka je j królowa H ortensja . Dworskie 
panie naśladow ały chętnie ich przykład.

Z pow rotem  Rurbonów — perfum y zupełn ie  za
rzucone zostały. Około roku 1840 zaczęły się na 
nowo upow szechniać; dziś stanow ią ważną gałęź 
przem ysłu  francuzkiego.

Na wystawie m iędzynarodow ej zeszłego roku wi
dzieliśm y pachnidła zgrom adzone ze w szystkich czę
ści ziem i.

A lgier, M artynika, G uadelupa, S tany  Zjednoczone, 
K ochinchina, Indje, A u s tra lja , T unis, M ekka, T u r
cja, H iszpanja i W łochy, p rzysła ły  nam  niezliczone 
płody arom atyczne, z k tórym i P aryż i N icea, u trzy 
m ały  godne współzawodnictwo.

O U B I O R A C H .

U braniom  dzisiajszym to głównie zarzucić możemy, 
że nic łatwiejszego jak posunąć je  do przesady i zu
pełnie skarykaturować. Dość aby stró j nie przy
padał do wieku, do tuszy, lub do fizjognomji 
a stanie się zupełnie śmiesznym i dziwacznym. D ru 
gi zarzut je s t ten  że naraża na niesłychane koszta, 
dodatki do sukni i robota jej, nierównie dziś więcej 
kosztuje niżeli suknia sam a. Trzeci nakoniec zarzut, 
iż strój zrobiony excentrycznie bardzo się prędko 
opatrzy i sprzykrzy, z tąd  pochodzi potrzeba usta
wicznego przerabiania sukien. Dziś wprawdzie kiedy 
ubranie składa się z samych kawałków, i to nie
jednostajnych, przerobienie dosyć je s t łatw e do wy
konania, niem niej jednak pociąga znaczne koszta za 
sobą, jeśli weźmiemy na uwagę, owe plisy, rulony, 
frendzle, rozety i. t. p., którem i suknia obwieszona 
i podpinana w koło.

D otąd wzięliśmy na uwagę, sam ą tylko stronę 
m aterjalną —  to je st s tra tę  pieniędzy, na jaką na
raża przyjęte dziś ubranie. O ileż ważniejszem i tru- 
dniejszem do powetowania będzie zubożenie moralne, 
do jakiego doprowadzają konieczne, panujące wy
m agania mody. Uznana to praw da, przez wszystkich 
filozofów i m yślicieli,zestró j zewnętrzny, oddziaływa 
silnie na nasz umysł. K obieta w długiej powłóczy

stej na dwa łokcie sukni, w wysoko upiętrzonej fry
zurze staje się mimowoli, choćby na chwilę, dum ną 
i pogardliwą; kobieta w krótkim  ekscentrycznym  
kostium ie, w kapelusiku stro jnym  w m otyle a lboptasz- 
ki, czy chce czy nie chce —  stan ie się choć na chwi
lę  zalotną.
* Ale dosyć już tego — Czytelniczki gotowe po

wiedzieć: „prosim y o opisy sukien i kapeluszy, ale nie
0 m orały .“ Może jednak wśród nich znajdzie się 
choćby jedna, która weźmie na uwagę słowa nasze
1 zrozumie że jeśli ganiem y przesadę i dziwactwo 
w ubraniu, radzibyśmy widzieć w każdej wyrobiony 
wysoko smak estetyczny, wiedząc ile on wpływa 
na m oralne uszlachetnienie ducha.

Przejdźm y nareszcie do strojów. K apelusze za
wsze maleńkie, tern się różnią od dawnych, że 
sta ły  się wyższe nad czołem, nieprzechodząc jednak  
w przesadę. W śród nam arszczonej blondyny, miesz
czą się niekiedy, wielkie grona winne, lub georginie 
z aksam itu.

Podpięcie wyższe nad czołem, przypada do wiciu 
tw arzy,a szczególniej odpowiada przyjętem u układowi 
włosów.

Uważaliśmy bardzo ładny kapelusz atłasowy w ko
lorze ciemno rozmarynowym, przybrany nad czołem 
główkam i piór strósich tegoż koloru. W śród piór 
wpięty był bukiecik blado różowych pączków róży. 
Końce atłasow e, podbite białym  atłasem , spinały 
się na takiż pączek.

Inny kapelusz czarny aksam itny podpięty był ga
łązką ciemnej nasturji na warkocz spadała barbka ko
ronkowa, końce czarne aksam itne spinały się pod 
brodą.

W idzieliśm y 4eż cały kapelusik naszyty m ienione- 
mi piórkami, z szyi pawich. Diadem z pączków róży 
zdobił go nad czołem. Szarfy z m aterji m ienionej 
zielonej z szafirowem dopełniały ubrania.

Z pomiędzy sukien wizytowych, podobała nam  się 
szczególniej czarna jedwabna, zakończona z ty łu  bar
dzo szerokim wolantem. W olant ten  stanow ił całe 
przedłużenie sukni, zwężał się stopniowo po bokach, 
z przodu zaś wcale go nie było. Nad nim szła w gó
rze zam iast główki, rusza czarna atłasowra. Z obu 
stron gdzie kończył się wolant, przypięte były wiel
kie rozety z takiegoż atłasu. D la tej samej osoby 
przygotowany był krótki paletocik aksam itny czarny, 
prawie obcisły w stanie, zakończony szerokim wolan
tem  koronkowym. N a plecach w górze zdobiła go 
kokarda z barby koronkowej z długo spadającemi 
końcami. Epolety koronkowe i takież mankiety 
odwinięte do góry pięknie odpowiadały całości.

Suknia lilia  pou lt de soie z ty łu  powłóczysta, 
z przodu m iała szeroki wolant ozdobiony atłasowemi 
kokardami. Po bokach gdzie tylne bryty łączyły się 
z przodem, szły dwie plisy atłasowe, a między niem i 
w odstępach atłasowe kokardy. S tanik  gładki 
o tw arty  z przodu, przepasany był szarfą poult de soie; 
szarfa ta  objęta pliską atłasow ą zakończona frendzlą 
u dołu, w iązała się w tyle na wielką kokardę z k ró t-  
kiemi lecz szerokiemi końcami. S tanik  u szyi rów
nie jak rękawy wygarnirowa.ie były piękną koronką 
Valenciennes.

Do wyjścia na ulicę a naw et na ubranie wizytowe, 
przyjęte ogólnie suknie kaszmirowe, w kolorach ciem 
nych: tabaczkowym, pieprzowym, ciemno granato
wym, lub rozmarynowym to je s t popielato zielonym . 
W idzieliśm y tak i kostium  morderowy o dwóch spód
niczkach. Pierwsza spódniczka m iała szeroki wolant 
fałdowany z główką, objęty pliską atłasow ą czarną, 
i przeszyty takim że rulonem . D ruga spódniczka bez 
wolantu, objęta podwójną plisą czarną, podpięta była 
w festony, dwa razy z tyłu, i tyleż razy na przodzie 
rozetam i z atłasu  czarnego. Rękawy płaskie, od ręk i 
do łokcia spinały się na rząd guzików atłasowych 
czarnych. Pelerynka ogarnirow ana ruszą  kaszmirową 
z czarnym rulonikiem , służyła za okrywkę. Po bo
kach sukni szły długie kieszenie, zapinane na guziki.

Inny znów kostium sukienny, w kolorze ciemno 
brązowym składał się ze spódniczki gładkiej do zie
mi, na to szedł długi paleto t w form ie gabryeli, spię
ty  aż do dołu na rząd czarnych atłasowych guzików, 
podniesiony po bokach rozetam i z czarnego atlasu. 
Szarfa czarna atłasow a związana w tyle dopełniała 
ubrania.

Kostium  na ulicę czarny jedwabny, składał się ze 
spódniczki sięgającej ziemi, przybranój u  dołu dosyć 
szerokim w olantem  z główką. W olant objęty był 
z obu stron  pliską atłasową, i przeszyty odpowiednio. 
N a to szedł paletocik do stanu w formie pom padou r, 
podpięty z boku wielkiemi atłasowemi rozetam i, pa
sek szeroki z szarfą dopełniał pięknego ubrania.



Kostium z tkaniny fijołkowej wełnianój mięszanej 
z jedwabiem, m iał spódniczkę do ziemi: na to ązła 
z tyłu podwójna baskina, czyli tak zwane dwa anga- 
żanty  wycięte w wielkie zęby, objęte pliską poult de 
soie czarną. Wierzchni angażant podpięty był z bo
ku dwoma kokardami ze wstążki czarnej, z końcami 
długo spadającemi. Stanik gładki spinał się na gu
ziki jedwabne, zdobiła go szarfa związana w tyle.

Napierśnik pikowy, podszyty pół-batystem, i I 
cent. szeroką koroneczką ozdobrony. Przykrawa 
się podług N. 16 z podszewki i piki jedną część 
w całości, podwrębiając brzegi naokoło. Prócz te 
go, brzegi napierśnika oszywają się koroneczką, 
z wyjątkiem lewój strony pleców, opatrzonej guzika
mi, z drugićj strony dane pętelki spinają napierśnik 
do samego dołu.

Napierśnik z  paskiem.

N. 18. Połowa napierśnika.
N. 19. Całość napierśnika z paskiem.
Napierśnik ten biały pikowy, perkalem podszyty 

i ozdobiony z brzegu haftowanym szlaczkiem, spina 
się na guziki, pętelki i bandaże. Przykraw a się 
podług N. 18 z piki i perkalu jedna część w całości, 
zszywa wierzch z podszewką wpuszczając wypustkę 
w koło, i ubiera szlaczkiem. P usek opatruje się 
bandażami, wykrój szyi guzikiem i pętelką.

Napierśnik pikowy.

N. 20. Połowa napierśnika.
N. 21. Całość napierśnika pikowego.
Napierśnik ten pikowy, spięty na guziki i pętelki, 

ozdabia także 1 cent. szeroki, haftowany szlaczek. 
Krajać trzeba jedną część w całości podług N. 20 
obrąbić w koło, ubrać dwoma przystembnowanemi 
ukosami perkalu, i otoczyć haftowanym szlaczkiem. 
Przy wykroju szyi, daje się guzik i pętelka do za
pięcia.

Napierśnik wiązany.<

N. 22. Połowa napierśnika.
N. 23. Całość napierśnika.
Napierśnik z piki w deseń, oszyty haftowaną szlar- 

ką, przytwierdzoną ukośną pliseczką w około. Na 
dolnych końcach dane są 3 cent. długie pętelki z ta
siemki 1 i pół cent. szerokiej, na górnych końcach 
zaś bandaże 30 cent. długie. Włożywszy napierś
nik, skrzyżowane na plecach bandaże, przeciągają 
się przez dolne pętelki i zawiązują.

K rajać trzeba podług N. 22 jedną część w całości, 
oszyć w koło szlarkę haftowaną z ukośną pliską. do
dając w miejscach krzyżykami na N. 22 oznaczo
nych, bandaże i pętelki na przeciwnych rogach for
my, gdzie położyliśmy gwiazdki.

Opis deseni do h a ftu  b ia łe g o .

N. 1 i 2. Kołnierzyk stojący z m ankietem . De
seń haftuje się na pojedynczym płótnie lub perkalu, 
a następnie podszywa się tymże samym materja- 
łem .

N. 3. Deseń na szmizetkę do stanika wyciętego 
z przodu. Miejsca opatrzone krateczką naszywają 
się koronkową wstawką na muślinie, który się pó
źniej wycina; gałązka haftowana atłaskiem.

N . 4. Deseń na rękawek.
N. 5. Połowa kołnierzyka wykładanego i deseń na 

m ankiet. H aft atłaskowy i wstawka koronkowa 
między palmami.

N. 6. Deseń na batystową chusteczkę do nosa.
N, 7, 8, 9 i 10. Narożniki do chustek od nosa.
N. 11. Deseń na pantofle.
M aterjał: cienka kanwa, włóczka angielska ró

żnych cieni: zielona, lila, pąsowa, żółta, niebieska, 
różowa, popielata, każdy kolor w 5 cieniach z do
daniem filozeli jako najjaśniejszej; włóczka angiel
ska czarna, bawełna biała średniój grubości.

Deseń ten bardzo ozdobny i i łatw y, oznaczony 
konturam i zasadza się na wyszyciu długim płaskim 
ściegiem, rozdartą włóczką angielską; po odrobie
niu wzoru, zarabia się wszystko tłem  ezarnem zwy- 
cząjnemi krzyżykami. Dla nadania wypukłości 
kwiatom, daje się na spód pokład bawełny, w po
przek wyszytej, żeby tylko na prawą stronę prze
chodziła. Użycie włóczek do cieniu zależy zupełnie 
od gustu, nadmieniamy tylko że wyszycie zyskuje 
na świetności, jeźli ostatni cień stanowi jasna filoze- 
la. Najpierwszy kwiatek od palców je s t różowy, 
pod nim znajdu;e się biały i lila, po bokach zaś je 
den jasny, drugi ciemno pąsowy. Żółte, i zielone 
pęczki tworzą środek kwiatków. Liście zielone, bez 
bawełny na spód, odrabiają się w rozmaitych cieniach 
gałązki trawkę naśladujące, robią się na brązowej 
lub zielonej gałązce, dwoma ściegami odpowiedniej 
włóczki, w pośrodku których znajduje się jeden ścieg 
zielonej, czerwonój Inb żółtój filozeli. Mniejsze ga
łązki na bocznój części deseniu, dają się z żółtemi 
szafirowemi i czerwonemi kwiatkami razem, prócz 
tego idzie kwiatek lila, różowy a nad nim jeszcze 
mniejszy popielaty. Do tego rodzaju wyszycia, 
trzeba koniecznie krosienek.

N. 12 i 13. L itery do znaczenia bielizny.
N. 14. Im ię „A urelja“  do znaczenia chustki do 

nosa.
N. 15—22. Litery dozrsaczenia poszewek, prze

ścieradeł i dużych obrusów.
N, 23. Deseń na wstawkę.
K. 24 29. Narożniki do kraw atek muślinowych.
N. 30. Korona do znaczenia bielizny.
N. 31. Deseń do wyszycia kapturów algierskich.
N. 32— 35. Korona i szlaczki do bielizny.
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plecy w całości, dodając wszędzie 1 cent. na obręb 
u dołu, prócz tego dodaje się jeszcze przodom z prze
dniego brzegu po 2 cent. m aterjału, na konieczne 
obręby. Złożywszy perkal we dwoje, przykrawa się 
podług N. 3 jedną część w całości, podług N. 5 
dwie cząstki podwójne. .Rękawy podług N. 4 
w całości skrojone, wymagają uwagi, dla zachowa
nia konturu spodniej ich części. Porobiwszy na 

i przodach obręby z guzikami i dziurkam i, ozdobić je 
i trzeba podług ryciny gipiurą. Następnie szwem 

podwójnym spaja się ty ł z przodami podług liter, 
i obrębia brzeg dolny na szerokość 1 cent. Brzeg 
górny stosownie do lite r wszywa się między dwa 
brzegi paska do szyi, guzikiem i dziurką opatrzone
go i pokrytego wszywką, którą zakończa nadmarsz- 
czona koroneczką. Rękawy od (1 do gwiazdki kry
tym szwem spojone, obrębiają się wązko przy roz
porkach, marszczą u dołu od środka do krzyżyka na 
obiedwie strony i wszywają między brzegi paska 
z guzikiem i dziurką do zapinania przy ręce. Gór
ny brzeg  rękawa marszczy się także od środka do 
kropki na obydwie strony i wszywa podług lite r 
w wypustkowaną pachę.

Koszulka dla dziecka od 2  — 4. lat. 3
N. 7. Połowa stanu do tyłu i przodu.
N. 8. Połowa rękawa.
N. 9. Klin do rękawa.
N. 10. Połowa karczka.
N. 11. Całość koszulki dla dziecka od 2—4. lat.
Stan przykrojony podług N. 7 w całości obrachowy- 

wa się tak , żeby przez ram iona przechodził me- 
rozcinany, długość dając odpowiednią wzrostowi 
dziecięcia; obręb u dołu powinien trzym ać 1 cent. 
szerokości.

Najpierw zeszyć przód i ty ł po obu stronach od 
K. do dołu, który się obrębia; następnie zrobić przez 
środek stanu od góiy do gwiazdki, rozcięcie, oszywa- 
jąc brzegi rozporka 2 cent. szeroką podwójną listew
ką przestembnowaną na wierzchu; u dołu i 2 cent. 
wyżój, prawa listewka przystembnowywa się na le
wym brzegu rozporka. Górny brzeg stanu, zm ar
szczyć w tyle, od środka do krzyżyka na obiedwie 
strony, z przodu zaś od krzyżyka do kropki, i wszyć 
między dwa brzegi, podług N. 10 w całości i pod
wójnie przykrajanego karczka. Zmarszczki przy 
karczku, przyszywają się podwrębkiem, i jeszcze 
stembnówką na wierzchu. Brzegi karczka i listew
ka rozporka opatrują się guzikami i dziurkami. Rę
kawy wzmocnione klinikiem, N. 9 połączonym od 
L. do M. z rękawem odN do N spojonym, otrzymują 
stembnowany obrębek u dołu, i wszywają w otwór 
pachy, uważając aby H. klinika na odpowiednią 
lite rę  stanu przypadło.

Koszula dla dziewczynki od 5 — 7 lat.
«

N. 12. Połowa stanu do przodu i tyłu.
N. 13. Połowa rękawa.
N. 14. Połowa karczka.
N. 15. Całość koszuli dla dziewczynki od 5 — 7 lat.
Płócienna koszula z dzierganym  paskiem czyli 

karczkiem i rękawkami, przykrawa się w całości 
nierozcinając na ramionach, przód i ty ł podług 
N. 12 w długości odpowiedniej wzrostowi. Model 
nasz jest 74 cent. długi, nielicząc w to, 1 cent. sze
rokiego obrębu u dołu. Zeszywszy boki od A do 
dołu, obrębionego na 1 cent., rozcina się przód przez 
środek od góry do gwiazdki, wszywa lew ą stronę 
rozP?.r^a m ‘§dzy dwa brzegi 1 i pół cent. sze
rokiej listewki, i przystembnowywa na prawym brze
gu rozporka obdziergany pasek. Dolny poprzeczny 
brzeg listew ki, podwrębia się pod paskiem, który na 
wierzchu przystembnować trzeba, wzdłuż poprzecz
nej kropkowanój linji. Następnie plecy marszczą 
się od środka do kropki na obiedwie strony, wszy
wając podług odpowiednich liter między dwa brzegi 
dzierganego karczka, podwrębionego nieznacznie 
i przystembnowanego. Z przodu dają się dziurki 
i guziki. W końcu wydziergaue i od A do B spo
jone rękawki, zeszywają się podług odpowiednich 
liter w otwór pachy, uważając aby końce ich, od E 
do krzyżyka na siebie zachodziły.

Napierśnik w kształcie kaftanika.
N. 16. Połowa napierśnika.
N. 17. Całość napierśnika w kształcie kaftaniczka.

Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

Symbolika kwiatów i roślin.

Niezapominajka (Ne m ’oubliez pas, Myosotis 
palustris) powszechnie znane i łubiane, drobne, nie
bieskie kwiateczki, wszędzie po mokrych łąkach, la
sach lub w rowach pospolite, a przez lato kwitnące 
są symbolem wierności, pamięci i przyjaźni. Wian
ki z niezapominajek uwite, i na miseczkę z wodą po
łożone, żyją i ktfitną śliczną barwą turkosową bardzo 
długo. W Zachodnich guberniach zowiąjeniezabudka- 
mi, a lud nasz miejscami ptasiemi oczkami mianuje. 
Poeci często je wspominają, bo są bardzo 'm iłego 
wejrzenia. W  Tatrach pewna odmiana alpejska nie
zapominajki leśnej, trafia się po szczytach między ka
mieniami bardzo często, i każdego podróżnego prze- 
ślicznę barwą swych kwiatuszków uderza. Blask tej 
barwy niebieskiej przy oświetleniu tamtejszem tak 
jest porywający, _że każdy niemal przechodzień, się
gnie po niezapominajkę tatrzańską, by ją  na wieczną 
pamiątkę zachować. Lecz niestety roślinka ta, jak 
i wszystkie inne niezapominajki, mają własność z czer
nienia, kiedy życie stracą, chociażby były jak najle
piej zasuszone. Niezapominajka więc tatrzańska jest 
tak długo prześliczną, dopóki sobie rośnie gdzieś po 
wirchach, turniach lub szczytach skalistych, naszych 
swojskich Alp, zerwana więdnieje i czernieje wkrót
ce, chociaż poniesiona do doniczki, trzyma się dobrze, 
ale będzie tak wyglądać, jak piękny ptaszek afrykań
ski, złoto-lub czerwonopióry, w klatce naszych sa
lonów.

Do num eru dzisiejszego dołącza się arkusz z de
seniami do haftu i krojami bielizny dla dzieci.

Redaktor J .  K. Gregorowicz.

Opis kroju kaftanika nocnego dla dziewczynki od 7 
do 10 lat. Koszuli dla dziecka od 2  do 4 lat. 

Koszuli dla dziewczynki od 5 do 7 lat i trzech 
napierśników w rozmaitych fasonach.

Kaftanik nocny dla dziewczynki od 7 — 10 lat.

N. 1. Przód.
N. 2. Połowa pleców.
N. 3. Połowa paska do szyi.
N. 4. Połowa rękawa.
N. 5. Pasek do rękawów.
N. 6. Całość kaftanika.
Model z cienkiego perkalu, ozdobiony je s t im itacją 

gip iury  i koronki, danemi podług ryciny. Podług 
N. 1 przykrawa się obydwa przody, podług N. 2

D ruk K arola Kowalewskiego,


